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Wydatki zostały obcięte o 153 miljony
|. W a r s z a w a ,  24. 10. Budżet Rzeczpospo- 

i na rok 1935/36 opracowany i w terminie, 
Konstytucję ustalonym, znajdzie się u la- 

marszałkowskiej.
Izby ustawodawcze debatować mają nad 

®J'R'ttiinarzem budżetu o 52 miljony niższym  
' *trooie wydatków, niż w roku ubiegłym. 
Wydatki te wynoszą 2.132.000.000 złotych, 
kompresja ta występuje jeszcze jaskrawiej 
stronie wpływów, które spadają w roku 

tyszłyn , o 153 milj. zł. t. 1. do 1.987.000.000 
**°tych.
bik/**8*’ Ie(Inak z sumy bilansowej bieżącego 
lt od,iczy my 175.000.000. figurujących ja- 
],'* °życzka  Narodowa, to otrzymam y 22 mi- 

y zł. na korzyść nowego preliminarza. 
C zy preliminarz jest „deficytowy"? — 

* y<* a ć  pytanie.

poważne zmniejszenie niedoboru
Niedobór jest nikły i znajdzie całkowite 

pokrycie w normalnych operacjach finanso­
wych Skarbu i w rezerwach skarbowych, do 
których od roku nie sięgano.

Jakąż  różnicę dopuszcza nowy preliminarz 
między dochodami a wydatkami?

W ynosi ona 145 milionów zł., a więc o 74 
miljony mniej, niż w r. ub.

Jes t  to poważne umniejszenie rozpiętości 
między dochodami a wydatkami państwowemi 
i jeśli Rządowi udało się tę rozpiętość złago­
dzić, to  jedynie dzięki zastosowaniu daleko i-

Rreszfomanie b . i i .  ipraiiiiSIfiośsi
za w spółudział w zam achu m arsy lsk :m

BIAŁOGRÓD. 24. 10. P rasa  dzisiejsza do­
nosi o aresztowaniu w Paryżu  b. ministra Pri- 
biczewicza.

Aresztowanie to pozostaje  w związku z za­
machem marsylskim. Pribiczewicz był wybit­
ną osobistością polityczną. Przed wydaleniem

z kraju, co nastąpiło w roku 1930 piastował 
on wielokrotnie stanowiska w rządzie, jako 
minister sprawiedliwości.

Po wyjeździe z Jugosławii rozpoczął on 
jawną agitację przeciwko panującemu w Jugo­
sławii systemowi.

Zamierzona mimNo a s tM  franciskiei
napotyka na poważne trudności w parlamencie

R ozbieżność zdań w łonie rządu
PARYŻ, 24. 10. P rojekt rewizji Konstytucji, 
Sunięty przez premjera Donmergue‘a

k  dalszym ciągu komentowany 
‘/Ocznych.
'"'cz,

..Petit Parisien"

jest 
w kolach po-

donosi, że na

hiaw
r°do

°rajszem posiedzeniu R ady ministrów o-
'ano sprawę zwołania Zgromadzenia Na- 
w®go do Wersalu oraz zmiany artykułu

Konstytucji w sprawie rozwiązania Izby. W e ­
dług dziennika miało na tern tle dojść do o- 
strej wymiany zdań. Ministrowie Herriot, 
Flandin i Rivollet wysunęli szereg zastrzeżeń 
i warunków. „Echo de P a r is"  twierdzi na pod­
stawie informacyj z dobrego źródła, że mini­
strowie Herriot, F.andin i Marquet zamierzają 

•twiaa a

Nie będzie zmiany kursu

zwrócić się do premjera Doumergue'a, w ska­
zując mu na trudności na jakie napotyka o- 
becny projekt rewizji Konstytucji w  kołach 
parlamentarnych i prosząc go o zmianę a r­
tykułu o rozwiązaniu Izby w duchu życzeń 
Senatu. Również inne dzienniki podają wiado­
mości o różnicy zdań w związku z projektem 
rewizji ustroju państwa przedstawionym przez 
premjera Doumergue‘a. Sfery polityczne liczą 
się z poważną opozycją Senatu i lewicy Izby 
co może wywołać daleko idące komplikacje.

dących oszczędności we wszystkich' "działach 
zarządu Państwem.

Dodajmy, że przytoczone przez nas cyfry 
w dochodach preliminarza uwzględniają już za­
równo podwyższenie podatku od cukru, jak 
ustanowienie 10 proc. dodatku do podatków 
bezpośrednich.

p o p r z e d z ą  w i z y f ę  T5tw!escu
PARYŻ 24. 10. P ra sa  donosi z Bukaresztu, 

że w najbliższym czasie przybędzie do P a ry ża  
rumuński minister spraw  zagranicznych Tltu- 
lescu, celem nawiązania bezpośredniego konta­
ktu z premierem Doumergue‘em i min. Lava- 
lem. P rzy jazd  Titulescu nastąpi w każdym ra­
zie po posiedzeniu rad y  Ententy Bałkańskiej, 
które odbędzie się w Ankarze 30. bm.

S M  studentów
w Mexico City

LONDYN, 24. 10. Z Mexico City donoszą: 
S tra jk  studentów na znak protestu przeciwko 
nowemu programowi nauczania trwa w dal­
szym ciągu. Większość organizacyj studenc­
kich wypowiedziała się przeciwko podjęciu za­
jęć, dopóki rząd nie wycofa swego projektu. 
Studenci wydziału chemji, k tórym policja za­
rzucała fabrykację bomb na użytek powstań­
ców, zaprzeczają tym doniesieniom.

1e ^ YM 24. 10. Białogrodzki koresp. „Giorna- 
dą omawiając utworzenie nowego rzą-
t. Jugosłowiańskiego zauważa, że w skład ga- 

nie wszedł ani Koroszec, ani p rzedsta­
w i  opozycyjnych grup chorwackich i sło- 
^  skich. Okolicznośćta nadaje nowemu rządo- 

1 charakter wyłącznie serbski, nacjonalisty- 
ny> mili tarystyczny i centralistyczny. 

^ P o d s t a w ą  polityki tego rządu jest w dal-

w  J u g o s ł a w i i

Złożył życie
na ołtarzu pracy

’'a P ° w*a<Juicmy się, że ciężko poraniony w 
katas trofy  na kopalni Wujek 55-leth'

1 ręhacz Paweł Kustra z Brynowa (Bry- 
j ^ ska 23), żonaty, ojciec dwojga dzieci, mi­
ty najofiarniejszej opieki lekarskiej zmarł 

Cz°*ai w szpitalu.
Ięźki teraz los czeka osieroconą rodzinę. 

<>■

szym ciągu nowa jugosłowiańska part ja naro­
dowa, złożona z elementów zbliżonych do gru­
py wojskowej, zwanej „białą ręką".

Nowy rząd będzie dążył na terenie polityki 
'wewnętrznej do utrwalenia regime‘u, wyłonio­
nego z zamachu stanu, oraz do kontynuowania 
dotychczasowej polityki.

Stosunki z grupami opozycyjnemi nie zo­
staną skierowane na drogę pojednania i poro­
zumienia.

Krwawe żniwo rewolucji
„Tam przy trupfe, Fezy trup..."

MADRYT, 24. 10. Na mocy rozporządzenia 
władz wojskowych w Oviedo ruch uliczny do­
zwolony jest ty lko do godziny 22-ej.

Obecnie ośrodkiem rewolucji jest miejsco­
wość Mieres, gdzie powstańcy zainstalowali 
fabryki bomb.

Bombardowanie z samolotów okolic Oviedo 
było tak gwałtowne, że w wielu miejscowo­
ściach znalezione niepochowane zwłoki ofiar 
bombardowania.

Aresztowania trwają  w dalszym ciągu.

PrzyiDosowB reMmtacla do M n u  austriackiego
Próby buntu p o w str z y m a ły . . .  karabiny m aszyn ow e

PARYŻ, 24. 10. „Pariser Tageblatt* podaje 
informacje o obozach Legjonu Austrjackiego 
w okolicach Monachjum. Udzielił ich pismu 
pewien uciekinier, który  stwierdza, że do obo­
zów tych byli przyjmowani pod przymusem

wszyscy Austriacy, którym w przeciwnym 
razie groziła utrata p racy i prześladowania.

Ludzi niewygodnvch dla kierownictwa obo­
zu pozbywano się ,,rzez zgładzenie ze świata. 
Wszelkie próby buntu były tłumione groźbą

zagrożeni przez ekspedycję karną Cosfarici
„Rabusie" musieli udzielić ekspedycji

^ n d y n ,  24. 10. (tel. wł.) Od szeregu ty- 
3 . hawi  na wyspie Kokosowej ekspedycja

Dew6'5'*53’ która przeprowadza tam żmudne 
a ukiwania skarbów, ukrytych przed iaty 

Piratów.
bij)' spedycja  pracowała spokojnie, dopóki 
rjCaa rePublika środkowo-amerykańska Costa- 

D|e przypomniała sobie, że przecież w y­

spa ta do niej należy.
Przeciwko „angielskim rabusiom" postano­

wiono wysłać ekspedycję policyjno-wojskową.
Gdy ekspedycja karna przybyła  na wyspę 

Kokosową żaden z żołnierzy, wymęczonych 
chorobą morską, nie był w stanie udźwignąć 
nawet broni, nie mówiąc już o podjęciu jakiejś 
akcji przeciw Anglikom.

pomocy
„Rabusiom angiejskim" nie pozostawało nic 

innego, jak sam ym  zejść na brzeg i udzielić 
chorym policjantom pierwszfej pomocy.

O historji i pochodzeniu skarbów  pirackich  
na te j w yspie p isaliśm y obszernie przed paru 
dniami

użycia karabinów maszynowych.

Kiedy po zabójstwie Do.lfussa zażądano 
od Niemiec zlikwidowania Legjonu Austrjac­
kiego, członkowie jego zmuszeni byli przyjąć  
obywatelstwo niemieckie i w ten sposób stan 
faktyczny nie uległ zmianie. Kierownictwo o- 
bozów wyzyskiwało okoliczność, że wielu 
członków Legjonu rekrutowało się z pośród 
przestępców. Tych, k tórzy  chcieli wystąpić 
z organizacji, a nie było podstaw do s trasze­
nia ich ciemną przeszłością, umieszczano w o- 
bozach karnych, gdzie warunki pobytu były 
wprost potworne.

V
Jednakże w Monachjum istnieje opozycja 

przeciwko utrzymywaniu obozów dla Austria­
ków, bo, jak twierdzi pismo paryskie, pewne 
osobistości z pośród naród. socj. umożliwiły 
informatorowi ucieczkę z obrjjn i wyjazd za­
granicę. Widocznie zależało im na tem, żeby 
pewne szczegóły przedostały  s :e do europej­
skiej opinji publicznej.

-  0 ------------
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O dznaczen ia  brazyl i jsk ie  ciia P rezyden ta  M ościckiego 
i m arsz .  P i łsudsk iego ,

Rio de Janeiro 25.10 — Ks. kardy­
nał Hlond wraz z księżmi biskupami i 
wycieczką polską na kongres euchary­
styczny w Buenos Aires odpłynął na 
statku „Oceania"

do Europy.
Prymasa Polski żegnali przedstawiciele 
rządu brazylijskiego, duchowieństwo z 
kardynałem na czele, korpus dyploma­
tyczny, poselstwo polskie, miejscowa 
polonia i tłumy publiczności.

Z okazji wizyty ks. kardynała Hlon­

da nadane zostały najwyższe odznacze­
nia brazylijskie Prezydentowi R. P. 
prof. Mościckiemu, marszałkowi Piłsud­
skiemu, marszałkowi senatu Raczkiewi- 
czowi, ministrowi spraw zagranicznych 
Beckowi, wiceministrowi Szembekowi, 
dyrektorowi protokółu dyplomatyczne­
go Romerowi, posłowi R. P. w Rio de 
Janeiro Grabowskiemu, dyrektorowi ga 
hinetu ministra spraw zagranicznych p. 
Dębickiemu i innym wyższym urzęd­
nikom.

ititiiiiy nwteiiitersor zajęli drugie miejsce
w  lesae^nglia-Jliistralfa

MELBOURNE, 25.10 Lotnicy holenderscy 
Parmenfrier i Mc1! wylądowali w Mel­
bourne o godz. 0.52, zajmując w ten spo 
sób drugie miejsce w wyścigu Anglją— 
A ustralia. Lot ich trwał 3 dni 18 godzin

24 minuty, 6 sekund.
Lotnicy Turner i Pangbom wylądo­

wali w Melbourne o godz. 3.36 to jest
w 2 godz. 44 minuty po wylądowaniu 
Parinentiera.

Wyższy urzędnik kolejowy
aresztowany za łap

WARSZAWA, 25.10 Wczoraj został aresz 
towany wysoki urzędnik kolejowy inż.

— ■ Z a  o d m e w ą  pocafnsaicu
podchorąży zastrzelił stryjeczna siostrę.

Sensacyjny proces we Lwowie.
LWÓW, 25.19 Epilog tajemniczego d ra­

matu rozgrywa się przed sądem wojskowym 
Na lawie zasiada Leszek Figura, st. strzelec 

ze szkoły podchorążych, 
oskarżony o morderstwo popełnione na o- 
sobie stryjecznej siostry Urszuli Figurzance 
do której miał pałać gorącą miłością.

Oskarżony 22-Ietni młodzieniec uczęsz­
czał do gimnazjum w Kam' ince Strumiłowej 
W  czasie świąt czy ferji v/akacyjnych spę­
dzał czas v/ domu stryja wego Emila, leś­
nego w Ksawerówee pow. Sokal. Tam zako­
chał się w jednej z cór^i stryja Urszuli i 

ci szył się jej wzaj annością. 
nikt w domu jednak nie wiedział ani domy­
ślał się tego uczucia bliskich krewnych. Zło­
żywszy egzamin dojrzałości, Leszek Figura 
wiedząc, że jego małżeństwo z Urszulą nie 
będzie mogło dojść do skutku, a nie mogąc 
stłumić tej miłości postanowił poświęcić 
sie stanowi duchownemu 1 nawet wniósł po 
tu: 'e o przyjęcie go na teologję.

i śeważ Figura już przedtem uznany 
« r  : '  za zdatnego do służby wojskowej i 
nie t:i śg] otrzymać odroczenia — wstąpił 
do szkoły podchorążych 44 pp. gdzie dosłu 
żył się czarży st. Strzelca.

W czasie gdy Leszek odbywał służbę 
wojskową, doszło do jego wiadomości, że 
Urszula zajęta innym, a nawet korespondo­
wała z Janem Ignarowskim.

Niewiadomo jednak, czy na prośbę Lesz 
ka czy z inego powodu Ula jak ją nazywa! 
zdrobniale, zerwała z Janem i jeszcze czul- 
szemi niż przedtem Ustami

zasypywała Leszka.
Stosunek ten trwał niezem nie zamącony 

do kwietnia br.
Leszek Figura otrzymał świąteczny urlop 

I jak zwykle pojechał do Ksawerówki. Tam 
czas spędzał wesoło i znów nikt z domow­
ników nie zauważył jakoby specjalnie zaje 
ty był Ulą, gdyż oprócz niej były inne jej 
młode siostry.

Ponieważ urlop Leszka kończył się dzień 
przedtem Leszek w towarzystwie kuzynek 
Uli, Zofji i Marp janowskich pojechał do 
Tartakowa ,aby się wymeldować na poste 
runku policji. Była godz. 16-ta W drodze 
na posterunek powiedział kuzynkom, że 
„dziś wyjeżdża

na tamten świat".
Kuzynki nie rozumiały tego wyrażenia,

myślały, że tym światem dla Leszka jest
wojsko.

Po posiłku Leszek udał się do osobnego 
pokoju, gdzie pisał jakieś listy.

Jak się później pokazało, listy te wypisał 
do matki, ojca i kolegi z wojska Feliksa Be­
ry. W listach żegnał się z wszystkimi bo.... 
popełnia samobójstwo.

W chwili, gdy Helena odmawiała wieczór 
ną modlitwę (w pokoju było ciemno) Le­
szek usiłował wejść do pokoju. Tymcza­
sem Urszula przytrzymała drzwi i Helena 
słyszała jej słowa „Leszku nie można" a 
później „Leszka, co ty chcesz ode mnie" W 
tej chwili w ciemności padły tr. j  strzały 
i Urszula krzyknąwszy usunęła się martwa 
na ziemię i prawie momentalnie 

wyzionęła ducha.
Jak wykazała sekcja, nieszczęśliwa otrzy 

mała jeden strzał w lewą skroń i kula pr/e 
szła przez skórę i móżdżek, druga przebiła 
tewe płuco a trzecia serce i płuco a więc 
wszystkie były śmiertelne.

Na krzyk siostry wybiegł szwagier jej 
Tomasz Wojtasiewicz i zóSaczył Leszka z 
rewolwerem W prawej ręce. Wtedy Leszek 
skierował broń przeciwko niemu i krzyknął 
„uciekajcie" Siostra Heleny i Urszuli Jadwi 
ga zasłoniła sobą męża i zawołała „Leszku 
co ty robisz". Wtedy morderca ocknął się 
i wybiegł na dwór.

O godz. 21.23, a więc w godzinę przeszło 
po wypadku, Leszek Figura zjawił się na po­
sterunku policji w odległym Tartakowie. — 
Bez czapki, z rozwianemi włosami, trzęsąc 
się, z rewolwerem w ręku Figura wpadł na 
posterunek i zawołał

„Siostra zraniona — doktora”.
Posterunkowy, Prill, widząc rewolwer w 

ręku Figury domyślił się wypadku i zapytał 
Leszka, czy strzelił naumyślnie, czy przypad­
kiem, na co otrzymał odpowiedź, że naumyśl­
nie.

— A z  jakiego powodu?
— Nie chciała dać się pocałować.

OSKARŻONY NOSIŁ SIĘ Z ZAMIAREM 
MORDERSTWA. ,

Jak wykazało śledztwo, Figura już dawno 
nosił się z zamiarem morderstwa.

W czasie dochodzeń sądowych wpadł w 
ręce sędziego śledczego kalendarzyk kieszon­
kowy oskarżonego, w którym w zapiskach 
na miesiąc lipiec znajdowała się następują­
ca notatka, napisana ulfabetem starogreckim 
„U łka anekros

postanowiłem ją zastrzelić 
L. Figura” . Słowo nekros po grecku znaczy 
trup, co miało oznaczać słowo anekros, nie­
znane w greczyinie, niewiadomo.

Jak stwierdzili świadkowie, rewolwer F. 
N. kal. 6.37 zabrał w ostatniej chwili ze srci­
ii ka stryja. Oskarżony twierdzi, że nie wie­

dział, czy rewolwer nabity. Tymczasem stryj 
zeznał, że rewolwer był nabity a nie repeto- 
wany, tak że Figura przed strzałem musiał 
repetować.

Tajemniczą tę sprawę rozwikła zapewne. . 7  ‘  .  v  _  . * f ł  I A M I U W A H I W  | J U  1 H / C M U U 1 W 1 I I U  U l i
rozprawa, którą prowadzi szel Sądu ppłk. Zostal a resz to w an y  i osadzony 
Muller. | w iak a

Weiss, w związku ze śledztwem, prow* 
ozonem w sprawie wielkiej afery poi 
sko-belgijskiego Tow. impregnacji drz* 
wa.

Jak wiadomo, towarzystwo to, do* 
starczając kolejom podkładów kolejo- 
wych, dopuściło sie oszustw, które na* 
raziły skarb państwa

na miijonowe straty.
Inż. Weiss był urzędnikiem lwowskiej 
dyrekcji kolejowe] i znalazł się pod za­
rzutem łapownictwa przy odbieraniu 
dostaw.

We wtorek inż. Weissa wezwano do 
Warszawy na przesłuchanie do apeiacyi 
nego sędziego śledczego dła spraw 
szczególnej wagi, p. Jana Demanta. Nic 
zwłocznie po przesłuchaniu inż. Weis*

na Pa-

Komitety i koła bezpieczeństtfi w fabrykatu.
P o le c e n ie  g łó w n e g o  in s p e k to r a  pracy.

WARSZAWA, 25.10 — Główny inspektor 
pracy polecił inspektorom okręgowym i ob­
wodowym, aby wpłynęli na kierowników 
zakładów pracy w kierunku organizowania

służby bezpieczeństwa, oraz popierania 
powstających samorzutnie komitetów lub 
kół bezpieczeństwa.

Ifrsądrsk^ sam orządowi w Warszawie
są zadłużeni po uszy. 9

WARSZAWA, 25.10 Zadłużenie członków 
Zw. zawodowego pracowników samorzą 
dowych jest bardzo wysokie.

Sto kilkadziesiąt osób, należących 
do związku winno swej organizacji oko 
ło 18,000 zł. z tytułu aiiezwróconych po 
życzek.

Wielokrotne wezwania pozostały 
bez skutku. Zaiedwje 20 osób ułożyło 
się ze związkiem co do spłaty starych 
długów i przystąpiło już do ich regulo­

wania. Ponieważ nowe pożyczki mogą 
być udzielane jedynie w ramach kwot 
ściąganych od dawnych dłużników, nie 
solidność ich uniemożliwia rozwiniecie 
szerszej akcji pomocy finansowej dla 
potrzebujących członków związku. Wo 
bec tegp przystąpiono ostatnio do 

przymusowego egzekwowania 
należności. Kilkanaście spraw oddano 
już do sądów, a wiele weksli poszło do 
protestu.

Fałszywe weksle domokrążcy.
Amator dopisywania zer.

Z Chojnic donoszą:
Przed wydziałem karnym sądu okrę 

gowego odpowiadał za oszustwa wekslo 
we żydowski domokrążca, 28-letni Alter

Łapacz par miłosnych.
Kzeźnik niebezpiecznym szantażystą

Z Brodów donoszą:
W sądzie toczyła się sensacyjna roz 

prawa karna przeciwko Majerowi Unrei 
chowi, rzeźnikowi, odpowiadającemu z 
wiezienia

a oskarżonego o szantaż. 
Unreich swą sześcioletnią praktyką szan 
tażo-^ą wymusił grube tysiące złotych 
od wielu osób, m. in. będących na po­
ważnych stanowiskach.

Ten niezwykle rafinowany i niebez­
pieczny szantażysta obserwował specjał 
nie tajne spotkania „par miłosnych", zło 
żonych z obcego mężczyzny i obcej żo­
ny, czasami także na gorącym uczynku. 
W ykorzystując takie okazje, szantażo­
wał Unreich odnośr.e osoby, grożąc im

przytem rzeźniekim nożem, a osoby te 
obawiając się skandalu, dawały mu za 
przemilczenie pieniądze przez szereg 
lat.

Ulegające temu ustawicznemu szanta­
żowi i płacące Unreichowi punktualnie 
wysokie „podatki", osoby postanowiły 
wreszcie położyć temu kres i zawiado­
miły policję, dzięki czemu sprawa w y­
szła najaw i

oparła sie o sąd.
Ponieważ w zarzuconym Unreichowi 

czynie zachodzą również znamiona ra­
bunku (z art. 261 > sąd grodzki w Bro­
dach uznał się za niekompetentny i spra 
wę tę przekazał właściwemu sądowi 
okręgowemu w Złoczowie.

O b rą c z k a  w . . .  b u lce ,
Dobry znak dia stare] panny.

Z Białegostoku donoszą:
Przyjechała autobusem z Knyszyna 

niejaka Liba Grynberg. Wysiadając kupi 
ła ona u ulicznej handlarki , 

dwie bułki pszenne 
i weszła do pobliskiego sklepu, chcąc ie

skonsumować.
Delektując się świeżą bułką, ząbki p. 

Liby natrafiły na coś twardego. Jak wie! 
kie było jej zdziwienie, gdy przekonała 
się, że była to obrączka ślubna—na nie­
szczęście jednak nie ze szczerego złota,

Frydmann, stale zamieszkały w Łodzi- 
Wedle aktu oskarżenia, Frydmann 'v 

podstępny sposób wyłudzał od swoich 
dłużników

podpisy na blankietach wekslowych.
na których następnie wypisywał większe 
sumy. Pozatem weksle otrzymane za 
sprzedany towar sfałszował w ten spo- 
sób że dopisywał zera. Weksle na 10 zł- 
sfałszował na 100 zł. z 15 na 150 zł. itp- 
Sfałszow. weksle puścił w obieg, płacąc 
niemi za kupiorjp w żydowskich firm ach  
towary łokciowe, przez co szereg firm 
łódzkich poniosło straty, wynoszące ki> 
ka tysięcy złotych.

Jak z zeznań świadków wynika, oska1
żony Frydmann sprzedał towary za 20
złotych przyczem kazał sobie w y sta w N  
weksle po 10 zł. Te same weksle opiewą 
ły zaś na 100 zł. a to dlatego że oszuka’1 
czy żyd dopisał zerc.

Sąd uznał winnym F rydm ann^ 
sfałszowania weksli w  6 wypadkach* 
wymierzając mu za k ażd y  czyn po 6 mi 
sięcy więzienia, czyli razem trzy ’at‘ 
więzienia zaliczając mu na poczet kary 
5-miesięczny areszt śledczy. Poniewa 
nie był dotąd karany sąd wymierzył ru 
jako karę łączną 1 rok i 3 m iesiące ' vie' 
zienia.

lecz miedziana. Jednak Liba Gryflbcr ' 
która jest już nieco przestarzałą 
— uważa znalezienie w bułce m ie r­
nej obrączki za dobry znak.
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Ładni opiekunowie sierot
Niesamowita historia soadku b. p. Aleksandroffie

Tajemnica ksiąg handlowych zginęła w płomieniach
Na wokandzie Sądu Okręgowego w Kato­

d a c h  znalazła się w dniu wczorajszym sen­
sacyjna sprawa o głośne nadużycia popełń i o- 
116 przez Benno Bretnera i Józefa Moszkowi- 
^za-Aleksandroffa na szkodę małoletnich spad- 
"ob.erców po Michale Moszkowiczu-Aleksan- 
droff;e.

Rozprawie przewodniczył sędzia Szczęk o- 
s^arżał prokurator Mehoffer, obron’ oskarżo­
nych podjęli się adwokaci Trojanowski, Hora- 
'va oraz  dr. Kowal. Miejsce na lawie oskar- 
■°nych zajęli — Benno Brettner z zawodu ku- 
1 ec. Aleksander Moszkowicz - Aleksandroff 
'd ś c ic ie l  kina Casino oraz a r tys ta  kabareto­
ny  Reiss vel Różański z Katowic.

Na rozpraw ę nie odstawił się w spółoskar- 
•°Uy Wilhelm Langner z Katowic wobec cze- 
?n sąd spraw ę przeciw ko niemu w yłączył i 
d z ą d z i ł  p rzym usow e jego doprow adzenie 
0rzfez policję.

Główny winowajca ?tnarł
Józef M oszkowicz-Aleksandroff, który w 

Procesie odgrywał wielką rolę, gdyż on był 
^ownym inspiratorem popełnionych na szko- 

ę małoletnich spadkobierców oszustw, zm arł 
? Niemczech, wobec czego sprawę przeciwko 

lemu umorzono.
Mś świetłe aktu oskarżenia spraw a oszustw 

^P ełn ionych  przez oskarżonych przedstaw ia 
lę następująco: Dnia 6 lutego 1926 r. zm arł 

Katowicach M ichał M oszkowicz-Aleksan- 
po k tórym  pozostały  m ałoletnie dzieci, 

ecnie w spółoskarżony A leksander Moszko-

KORZYSTAJCIE z  O K A Z J I!
: ”a«y w całej Polsce M. T ILLE M A N  z Kra- 
h?"'a  ul- S zlak  39 specjalista i w ynalazca opat. 

n^aży na

Pr z e p u k l in ę
Dr*Vi^  ’muje nieodwołalnie w Katowicach, Hotel 

0ri°POr  ul. Dworcowa 7, tyljco do soboty 
Do 1>5̂ ^z 'ernika b. r. w łącznie od godz. 2 — 5 
„ b- U’ Król. Hucie, Hotel „H rabia Reden“, ul. 

' ' ' 3 w iek a  7. od 29 —  31 października b. r. 
'łczn ie  od godz. 2.30 — 5 pop. w  Sosnow cu  

'' Hotelu „Central" ul. 3-go M aja 11 od 6 —  8 
l^*°Pada b. r. w łącznie od godz. 2.30 — 5 pop.

s.
SZę ' 3 podstaw ie § U ustaw y prasow ej pro- 
Pod SZan' Î e<lakcję 0 sprostow anie artykułu 
rę tytułem  R adca Z akładow y H uty Król a- 
„ ^ ‘bw any za wym uszanie łapówek na sta - 
^ 'sku prezesa kasy  pośm iertnej z dnia 16 
^  m. w ich egzem plarzach nr. 271. takiem i sa- 
ó ^01' CZc'onKami i na tej sam ej stron icy  jak 
^  m krem inow any a rtyku ł miał miejsce, a to 

zYstko z następujących powodów:
l) nie jes t praw dą że zostałem  aresztow a-

niaHVieCrr>reni gc*y  w ^ iu rze  Podejm ow ałem  pie 
Die 5e’ ' ecz  P raw d ą  je s t że w ogóle żad n y ch  
le ,ęc*z y  nie podejm ow ałem , o ra z  nie z o s ta -  
zvT a re sz to w a n y  ' ecz  d o sta łem  legalne zawe- 
p j * * .  cO’Cm sta w ien ia  się  w k o m isa riac ie  

• Woj. n a  dzień  17 b. m.
2) nie praw dą jest że jako  prezes kasy

te ?rzeb. w ym uszałem  łapówki wzgl. pom aga- 
b . komukolwiek do w yw indykow ania z Kasy 

miertnej zapom óg pogrzeboych, lecz pra- 
s^ a jest że prezesem  kasy  pośm iertnej nie je- 
^ nL lecz ty lko zw ykłem  członkiem zarządu. 
? celu uzyskania zapomogi pośm iertnej po 
$r a rk i  matce p. Józefa Kubiczka żadnego po- 
tg płetw ą nie czyniłem , ani też nigdy p. K. 
Do ° 'e p roP °now a*ern> *ecz przyznanie za- 
za f '° gi n as taPdo legalnie na m ocy uchwały 

Zadu K asy Pośm iertnej dnia 10 b. m. 
ąni' ’ Łapówek żadnych od p. K. nie żądałem 

| ez °ie w ym uszałem  co nazupelniej wy- 
kotl^ e Protokolarnie zeznanie p. Kubiczka w

'sa ijac ie  Pol. W oj. na m iasto Chorzów, 
iut, do w ystaw ienia t. zw. (V erdren- 
k 0^ Sscheinów) ośw iadczam  że spraw a przed 
mc 's i3 M ieszaną nie toczyła się i władze 

karygodnego w tym  nie znalazły.
Poważaniem 

jg Jó ze f Sm ieskol.
Prostowanie to mówi sam o za siebie.

Slf0j a ścisłości chcem y zaznaczyć, że p. Smie- 
?9r;> z°sta ł zaw ieszony w praw ach członka 
ęy a«u K asy P ośm iertnej, jak  rów nież i rad- 

Zak ład o w eg o . . .

w icz-A leksandroff, Em ilja Malwina M oszko­
wicz- Aleksandroff, obecnie zam ężna Szerow a 
i M arcel M oszkowicz-Aleksandroff.

Olbrzymi m a c i e k
Z m arły pozostaw ił olbrzymi m ajątek w go­

tówce oraz w nieruchom ościach. W artość  sa ­
mych domów w Katowicach w ynosiła przeszło  
300.000 złotych. Pozatem  do m ajątku Mosz- 
kow icza-A leksandroffa należał K abaret Apoł- 
lo, k tó ry  po w ykryciu oszustw  na szkodę sk a r­
bu państw a został przez w ładze policyjne zli­
kwidowany, Kino Apollo, K abaret A lkazar, u- 
dział w połowie wielkiego kabaretu  „Simpli- 
cism us“ w W iesbaden, urządzenie domowe w 
w artości 60.000 złotych, luksusowe urządzenie 
biurowe w w artości kilkadziesiąt ty sięcy  zło­
tych, drogocenna b iżuterja w niestw ierdzonej 
w artości, 30 m onet złotych, 25 funtów sz ter- 
lingów, 10 sztuk akcji Banku Polskiego oraz 
inne drogocenne kosztowności. Ten olbrzymi 
m ajątek  p rzypad ł w całości małoletniem  dzie­
ciom po Michale M oszkowicz-Aleksandroffie.

„Opiekunowie*4
Dla zarządzania tym  m ajątkiem  w yznaczył 

sad do pełnoletności spadkobierców  opiekunów 
w osobach Józefa M oszkowicza-Aleksandroffa, 
b ra ta  zm arłego i kupca Benona B retnera. Ci 
natychm iast zagarnęli całą władzę nad m a­
jątkiem  nie w tajem niczając małoletnich w o- 
gólny tok interesów. Nie pozwalali małofet- 
niem upominać się o swoje praw a, ani też nie 
dopuszczali ich do żadnej kontroli. P rzez cały 
czas opieki opiekunowie nie złożyli wogóle 
żadnego obliczenia przypadających  na spad­
kobierców zysków.

Teror
Taki stan istniał naw et jeszcze po osią­

gnięciu pełnoletności spadkobierców . N ajw ię­
cej dokuczano Emilji Malwinie M oszkowicz- 
Aleksandroff, k tó ra  w życiu swem przeżyła 
praw dziw ą gehennę. Z Marcelim i Aleksandrem 
M oszkowicz-Aleksandroff opiekunowie w oba­
wie przed doniesieniem postępowali nieco o- 
ględniej. Emilja Malwina M oszkowicz-Aleksan­
droff pozostaw ała po osiągnięciu pełnoletności 
nadal na uboczu a w w ypadku kiedy po trze­
bowano od niej jakiegoś podpisu w ym uszano

go na niej terorem . Ody dom agała się w yli­
czenia wyśm iewano się z niej a k iedy raz ro ­
biła opiekunowi w yrzuty , że w ydaje za wiele 
pieniędzy, k tóre lokuje w bankach zagran icz­
nych i p rzesy ła  swem krew nym  m ieszkającym  
zagran icą, ten cynicznie pow iedział je j: C zy 
mam być głupi! Em ilja Małwina Moszkowicz 
zw róciła się wobec tego do sądu i o postę­
powaniu opiekunów pow iadom iła p rokura tu ­
rę. Na wniosek w ładz sądow ych Józef M osz­
kow icz-A leksandroff oraz Benno B retner zo­
stali aresztow ani.

Bomba pękła
W yniki śledztw a przeciw ko aresztow anym  

przesz ły  oczekiwania i nabrały  wielkiego ro z ­
głosu w m iejscowej prasie. S tw ierdzono bo­
wiem, że aresztow ani nie ty lko działali na 
szkodę m ałoletnich, lecz poszkodowali rów ­
nież przez oszukańcze m achinacje skarb  pań­
stw a na k ilkadziesiąt ty sięcy  złotych. M iano­
wicie prow adzili oni podwójne księgi buchal- 
tery jne, jedne d!'a użytku władz, celem w yka­
zania m niejszego obrotu a drugie księgi dla 
użytku własnego. Istnienie tych ksiąg przez 
d łuższy czas taili przed spadkobiercam i i do­
piero gdy Em ilja M oszkowicz dom agała się 
rozliczenia i groziła, że spraw ę odda adw o­
katow i, Józef A leksandroff-M oszkow icz ośw iad­
czył jej, że wówczas będzie b. ile .

Miljonowe zyski zirkły
W  dalszym  ciągu śledztw a ustalono, że 

rokrocznie zyski osiągnięte z adm inistracji 
w ynosiły  około 270.000 zł., zaś z kabaretu 
i kin około 600.000 złotych. Pomimo, że z tych 
dochodów przypadała  jedna trzecia  Emilji 
M oszkowicz, ta  o trzym ała zaledwie przez cały  
czas sumę 8.000 zł.

O kazało się również, że oskarżony B retner 
gdy  p rzyby ł do K atowic był zupełnie bez środ­
ków do życia, zaś po objęciu opiekuństw a o- 
p ływ ał w dostatkach i żył na szerokiej stopie.

Zacieranie śladów
Pozostałym  oskarżonym , akt oskarżenia za ­

rzuca, że utrudniali śledztwo władzom sądo­
wym przez zniszczenie ksiąg handlowych. 
Księgi handlowe oskarżeni palili w mieszkaniu 
a rty s ty  R eissa vel Różańskiego.

Magistrat m. Katowic obraduje
uchwały ostatniego posiedzenia

W  w torek dnia 23 paźdz. b. r. odbyło się 
posiedzenie M agistratu m iasta Katowic, na 
k tórym  uchwalono przekazyw ać w dalszym  
ciągu na rzecz M iejskiego Komitetu Lokalne­
go Bezrobocia m iasta Katowic 5% od rzeczy­
w istego przychodu z podatków  od zabaw, roz­
ryw ek i widowisk.

C zynsz m ieszkaniow y w domach na Bede- 
rowcu ustalono na 8,— zł. miesięcznie od jed­
nego m ieszkania.

Dla przeprow adzenia legalizacji taksom e­
trów  zezwolono Katowickiemu O kręg. Urzędu 
M iar na postawienie budki drew nianej na te ­
renie ulicznym nad skanalizow anym  i zasy - 
panem rowem przydrożnym y p rzy  ul. M urc- 
kowskiej.

R eszta spraw  obrad m iały charak ter we­
wnętrzny.

 o-----

Z 2-go piętra aa bruk
w ataku szalu

Robotnik Alojzy Paw lica, zam. w C horzo­
wie (O grodow a 27) w następstw ie depresji, 
spowodowanej potęgującą się chorobą um ysło­
wą w yskoczył z okna swego m ieszkania na

drugiem  piętrze w celach sam obójczych na 
bruk podwórza.

Doznał ciężkich obrażeń w ewnętrznych, po­
łączonych z krw otokiem  i został przew ieziony 
do szpitala w stanie ciężkim.

Przemytnicy koni
skazan i  na doiklśwe grzywny

W  wyniku rozpraw y zapadł w yrok, skazu­
jący  B otkara  na 8 m iesięcy więzienia i 6.300 
mk. grzyw ny, P rzy b y łę  na 4 miesiące więzie­
nia i 4.^00 m k. grzyw ny, zaś Schaffarczyka 
i Sykoschka po 2.100 mk. grzyw ny. Jednocze­
śnie sąd orzekł konfiskatę przem yconych k o n i.

Przed opolską wielką izbą karną toczyła 
się onegdaj rozpraw a przeciwko Piotrow i Bot- 
karow i, Franciszkow i P rzybyłe , Józefowi 
Schaffarczykow i j Ludwikowi Sykoschow i, o- 
skarżonym  o zawodowe przem ycanie koni z 
Polski do Niemiec.

Moskwę pobito
za niekorzystne zeznania

W  domu nr. 16 na kolonji kolejowej w 
Lipinacb został pobity do nieprzytom ności 
Wilhelm M oskwa przez w spóllokatorów  braci 
E ryka i V/ilhe.'ma K rząkale.

Pobicie nastąpiło z zem sty za to, że w 
czasie rozpraw y  sądow ej Moskw'a zeznaw ał 
n iekorzystnie dla wymienionych.

Wypierają się winy
Podczas przewodu sądow ego oskarżeni 

w iny się nie przyznali. O skarżony  Bretner 
w yjaśniał że w prow adzenie ksiąg  handlowych 
nie był w tajem niczony i funkcję tę  spełn iał je ­
dynie Józef M oszkowicz-Aleksandroff. W edług 
jego zdania w szystko było w porządku. Na 
tw ierdzenie swoje naprow adził kilku śświad- 
ków zam ieszkałych w W arszaw ie, w Łodzi 
i Krakowie. Sąd do wniosku oskarżonego się  
przychylił i rozpraw ę odroczył.

Teatr Polski
ŻYCIE JE S T  SKOMPLIKOWANE.

P ierw szą now ością repertuarow ą polską 
będzie ostatnia kom edja jednego z najśw iet­
niejszych naszych w spółczesnych autorów  
dram atycznych  m ianow icie: Życie jest skom­
plikowane" S tefana K iedrzyńskiego.

N ajnow szy utw ór tego p isarza  odznacza 
się takim  żyw ym  pulsem przykuw ającej do 
siebie swą barw nością akcji, taką  nieposzla­
kow aną budową d ram atyczną i tak iem  zna- 
kom item  odtw orzeniem  odm alowanego w nim  
środow iska, — niesie taki pęd życia , taki r a ­
sow y tem peram ent w rodzonego kom ediopisa­
rza, odzw ierciedlający się zarów no w  ry tm ie  
akcji, jak  w doskonałym , w artkim  dialogu i w 
pierw szorzędnych w alorach sztuki czysto  te­
atralnych, że pracę tę popularnego i tak  wy­
soko cenionego au to ra  należy uznać za  jedno 
z najśw ietn iejszych dzieł zarów no jego jak 
całej bieżącej tw órczości dram atycznej pol­
skiej.

Rzecz o zakroju głębszym  i pow ażnem  b ar­
dzo założeniu, ma w ysoce d ram atyczne w n a ­
stro ju  mom enty, w tok k tórych  w płata się co  
k rok znany, inteligentny hum or i dowcip au­
to ra , um iejącego jak  m ało kto dziś, godzić! 
i w pięknej harm onji w iążąc ze sobą te  dw a 
elem enty. A że kom edja „Życie jest skom pli­
kow ane" w yszła z pod pióra jednego z  n a j­
tęższych dziś m ajstrów  scenicznych, ma przeto 
zw łaszcza krw ią kipiące postacie sceniczne, 
tak  um iejętnie rozplanow ane na przestrzeni 
swoich trzech aktów , że w szystkie sta ją  się 
równie ważnemi i żadna z nich nie schodzi 
ty lko  do roli sztafażu  i epizodu.

W  pełni obowiązku sw ego i w poczuciu od­
powiedzialności i znaczenia pięknej tej w arto­
ściowej komedii, te a tr  nasz  przystępuje z  na­
leżytą pow agą do w prow adzenia jej na  swoje 
deski i daje jej i godną opraw ę dekoracyjną 
i najdoborow szą obsadę ról poszczególnych.

Siedm  osób, w ystępujących w tym  świet­
nym utw orze g ra ją  najw ybitniejsi artyści na­
szego tea tru , pod niezaw odną, sum ienną reży- 
se rją  p. St. B rylińskiego. P rem jera  tej inte­
resującej nowości rodzim ej nstalona zoetafa 
na dzień 25 b. m.

Repertuar teatru
C zw artek , 25 październ ika: „Życie jest 

skom plikow ane"  o godzinie 20-tej prem jera.
Sobota, 27 październ ika: „Życie fest skom­

plikow ane"  o godzinie 20-tej.
Niedziela, 28 października: „Uroczysta A- 

kadem /a ku czci C hrystusa Króla"  o godz 
11-tej.

TEATR POLSKI NA P R O W IN C JI
Piątek , 26 b. m.: „Zw yciężyłem  k ry zy s?  

C ieszyn o godz. 20-tej.
Niedziela, 28 b. m.: „Zw yciężyłem  k ry z y s "  

po raz  2-gi — Bielsko o godz. 17.30.

RADJO
KATOW ICE  —  C zw artek, 25 października.
6.45 8.00 A udycja  poranna 11J>7 Sygnał

czasu, hejnał oraz w iadom ości meteorologiczne 
12.10 O brazek dla dzieci 12.30 lll-c i poranek 
szko ln y  w przerw ie o 13.05 Z rynku pracy  
15.30 W iadom ości gospodarcze 15.45 M uzyka  
lekka  z  p ły t 16.45 Lekcja  je ż y k a  francuskie­
go 17.00 Teatr W yo b ra źn i 17.50 Pogawędka  
dla dzieci 18.00 Feljeton sportow y 18.15 Kon­
cert Kwartetu Sm yczkow ego  18.45 „Co c z y ­
tać?" 19.00 Recital śp iew aczy  19.20 Poga­
danka aktualna 19.30 M uzyka  (p ły ty )  19.50 
W iadom ości sportow e 20.00 M uzyka  lekka  
20.55 „Jak pracujem y w Polsce" 21.00 Kon­
cert w ieczorny 21.45 O dczyt 22.00 Koncert 
reklam ow y 22.15 —  23.30 M uzyka  taneczna  
w przerw ie „Oświata pozaszkolna na Slasku".
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w y ^ r a i l  p ó l  o ra i l fo s to .  f r a n k ó w .
Robotnik fabryczny, Leon Godec, 

lat 52 w  H avrze namówił sw ych kole­
gów na kupno do spółki biletów ioterji 
państw ow ej i urządził składkę po 20 fr. 
Po pewnym  czasie Godec porozdaw ał 
spólnikom kartki z wypisanemi num era­
mi nabytych biletów. B yły  to num ery 
fikcyjne, gdyż w rzeczyw istości Godec 
nie kupił ani jednego biletu, licząc na 
to, że żaden z podanych kolegom nume 
rów nie zostanie w y lo s o ^ a t^  i w  ten

sposób zarobi
więkczą sumę pieniędzy.

Tym czasem  ślepy los, jak na złość za 
rządził inaczej. Na jeden z tych fikcyj 
nych numerów, a mianowicie na numer 
52,S87 padła w ygrana pół miljona fr. Ko 
ledzy Godeca, zaczęli się oczywiście do 
magać w ypłaty . Zrozpaczony oszust u 
siłow ał się otruć. Poszkodow ani robot­
nicy oddali całą spraw ę do sądu.

iii meczu.
10 tysiiei kropel wody na łysa głowę.

W matem miasteczku węgierskiem Gyula 
miały się odbyć zawody piłkarskie między 
drużyną miejscową i gośćmi z Debreczy- 
na.

Zawody budziły olbrzymie zainteresowa­
nie wśród mieszkańców miasteczka, którzy 
przez kilka tygodni o niczem imietn nie mó 
wili, tylko o tym z niecierpliwością oczeki­
wanym

U

KAR){JRA CORlGf GASNCAMZA.

MARKIZA Z GNIEZNA"
F a n ta s ty c z n e  d z ie je  fa łsz y w e j hrabiny D u n m -M ark iew iczo w ef.

Donosiliśmy już przed kilku dniami ’ zicnia m arsz. Piłsudskiego w M agdebur 
o aresztow aniu w  W iedniu m iędzynaro ; gu, Niemcy polecili jej misję nawiązania 
dowej aw anturnicy, W andy Grzybów- kontaktu z Piłsudskim  i ażeby uzyskać 
skiej hr. Diinin-Markie wieżowej, noszą jego zaufanie, przez nią dostarczali mu 
cej przezw isko „Gnieźnieńskiej M arki - rzekomo lepszej żywności w  więzieniu. 
z y “. W stolicy Austrji aresztow ano j ą j W  trakcie, kiedy M arkiewiczow a usiło* 
pod zarzutem  oszustw m atrym onialnych j w ała  stosunki te nawiązać, nagle otrzy 
chociaż dotychczas trudniła się szpie- j mał rozkaz przeniesienia się na granicę 
gostwem.

M arkiewiczow a urodziła się w 1882, 
jako córka garncarza polskiego w W ied 
niu, Grzybowskiego, pochodzącego z 
Gniezna. Jeszcze przed wojną znana by 
ła w Poznańskiem  z rozlicznych afer 
W  czasie w ojny gdy Niemcy okupowali 
W arszaw ę, zaczęła tutaj grasow ać i mia

szw ajcarską 
cza.

Po zakończeniu wojny terenem  dzia 
łalności kobiety - szpiega stała  się Wie! 
kopołska, ogarnięta wybuchem  powsta 
nia. W szędzie stara ła  się wcisnąć, w y- 
konywując prawdopodobnie zlecenia 
dawnych sw ych opiekunów. Działała 

ła bardzo szerokie w pływ y. B yw ała czę j bardzo zręcznie, nrędko i niepodejrzanie 
Stym gościem u niemieckiego g e n e ra ła 1 umiała zaw rzeć szereg znajomości.
■—gubernatora w  W arszaw ie Beselefla 
i u trzym yw ała sta ły  kontakt z głównym

W ciskała się na bankiety, na przyjęcia 
tow arzyskie sama, przyjm ow ała ofice-

cenzorem  prasow ym  w  W arszaw ie von rów. Podaw ała  się teraz wszędzie ja- 
Cleihowena, k tó ry  poza cenzurą był ko hr. M arkiew iczow a przyw łaszczając
w pływ ow ym  szefem niemieckiego w y ­
wiadu. W anda G rzybow ska miała u trzy  
m yw ać kontakt z redakcjam i polskich 
pism w W arszaw ie. Dla ułatw ienia sobie 
szpiegowania polskich redakcyj, gdziłe 
w czasie okupacji koncentrow ało się ży

sobie fałszyw ie ty tu ł i nazwisko m ęża 
sw ej siostry w  Berlinie, fabrykanta me 
bli i w łaściciela wielkich m agazynów 
przy  Franzoesischerstrasse, M arkiewi- 

Siedzac stale w  Poznaniu, bądź w 
Gnieźnie, G rzybow ska przedstaw ia się

cię polityczne stolicy, Grzybowska po- chętnie, a fałszywie, jako właścicielka
daw ała się za korespondentkę liberalizu 
jącego pisma niemieckiego „Frankfurter 
Zoitujig“, aby tern łatwiej zdobyć sobie 
zaufanie. Miała jednocześnie bardzo sze 
rokle znajomości w śród oficerów nie - 
m ieekick

Była już w ów czas w śród Niemców 
b '.rcl-to ceniona albowiem oddała w  pier 
w'szych m iesiącach wojny olbrzymie u- 
stugi Niemców w? czasie ofensyw y w 
P rasach  W schodnich, za co otrzym ała 
wynagrodzenie w  wysokości 40.000 ma 
rek niemieckich w gotówce, osobistą po 
chwałę m arsz, flindenburga, k tó ry  w do 
wód uznania ofiarował jej srebną toreb 
kę. Szczególnej wicie znajomości miała 
w  12-stym pułku dragonów gnieźnień­
skich, a. w pływ y tę  by ły  tak duże, że nie 
jednokrotnie umiała uzyskać zwolnienie 
z poboru dTa sw ych znajomych. W  fen 
sposób naprzykład zwolniła niem iec­
kiego kupca z Gniezna Sch., k tó ry  pod 
czas wojny byt dostaw cą armji niemiec 
kiej, a kiedy miano go powołać na front, 
G rzybow ska mimo, że by ł on zdrów i 
siluy. uzyskała  dokument zwolnienia z 
wojska, jako „unabk°mmlich Hee - 
resjiefęrant11.. Dokument ten przyw iozła 
z „GeneraIkom;nando“ ze Szczecina.

W  1916 i 1917 r. G rzybow ska kręciła

m ajątków  ziemskich w  Kongresówce i

naiodwrót, będąc w  W arszaw ie, udaw a­
ła ziemiankę z Wielkopolski.

W św iat a rtystyczny  w eszła G rzy­
bow ska po ślubie., zaw artym  w Krako 
wie z arty stą  m alarzem  Duninem. Jako 
jego żona, powołując się na bogatego 
kupca poznańskiego, zakupyw ała szereg 
dzieł sztuki, obrazy te kazała sobie w y ­
słać do Wielkopolski, a potem za nie nie 
płaciła. Afery jej poczęły się mnożyć.

W krótce w  polskich sferach wojsko­
wych poznano się na Grzybowskiej. 
W stęp do urzędów  wojskowych i za.wie 
ranie znajomości z oficerami zostały jej 
wzbronione. W  ostatnich latach zaczął 
się dla aferzystki okres niepowodzeń. 
P rzez kilka lat przebyw ała w  Gnieź­
nie, dopuszczając się wielu zw ykłych 
oszustw, a kiedy tam grunt począł palić 
jej się pod nogami, uciekła do Wiednia- 
Tutaj powinęła się jej noga przy  oszus­
tw ach m atrym onialnych. Ograbiwszy 
dwóch ludzi, szukała dla siebie trzeciego 
obiektu, lecz wpadła.

Rzecz prosta, że działalność w yw ia­
dowczym  niemieckiej i m iedzynarodo 
wej aferzystki ułatw iona byłai niezwyk 
łą jej urodą. Piękna .m arkiza z Gniezna" 
pupilka Beselerów, Hindenburgów itfcL 
przebyw a obecnie w  więzieniu.

Wrażliwa żona.
Sytuacja jest rozpaczliwa. Ciągnie­

nie pierwszej klasy skończyło się a stu- 
tysięcy nie w ygrałem . Poniew aż w ierzy 
ciele żądali podania im ostatecznego ter 
minu uregulowania długów, zdecydo­
wałem  się i powiedziałem  sobie: w szyst 
ko na jedną kartę  — jak rzekł gość re ­
stauracyjny, jadąc do Rygi na „menu". 
1 kazałem  w szystkim  przyjść w  dniu 
ciągnienia stu tysięcy. Przyszli. Dlacze­
go mieli nie przy jść? I naturalnie zaczę­
ły  się aw antury.

— Proszę pana to jest skandal! Obie 
cał pan dzisiaj zapłacić, a teraz znowu 
pan nie płaci, to jest niesłychane!

Starałem  się ich uspokoić:
— Nie przesadzajm y. — Czekali pa­

nowie tak długo, możecie poczekać je­
szcze parę tygodni, do ciągnienia dru­
giej klasy. Tam  również padnie sto ty-

się kolo polskiego kom itetu niesienia po; s ję c y  { Rto wie, czy właśnie nie na mój 
łnocy ofiarom wojny w Verey, starając j llurner?
Się szpiegować H enryka S ienk iew icza; ! jakoś uciszyli się i poszli sobie. Żresz 
Ignacego Paderew skiego  oraz sek rt! M tą  ios jest czasami łaskaw  dla dłużników 
rza  komitetu, adw. Ossuchowskic; i . j jeszcze tego samego popołudnia u jed- 
G r z y b o w s k i e j .  podobno udało się dotrzeć neg0 z moich wierzycieli wybuchł w 
na vet na zebranie komitetu, co nie przed; mieszkaniu pożar i mój w ekselek weso* 
staw iało dla niej zbyt wielkiej trudno- j  \0 spi0nął. Jednego w ierzyciela mniej, 
ścś, jako dkt polki, posiadającej dokumen icj::Szenj lżej.
tyj- oddającej, na przynętę^ pewne drobne Zresztą nietylko dla mnie życie nie 
uciugi. Należy wspomnieć, ze w  owym  
czasie fałszowano w szystkie dokumen­
ty, ażeby ułatw ić szpiegom najdyskret­
niejsze i najdelikatniejsze misje. Całą nie 
mai wojnę spędziła G rzybow ska w  pocią 
gach miedzy W arszaw ą, Poznaniem, Ber 
linem a Szw ajcarią. T rasy  te przebyw a 
ła dziesiątki razy. Bez żadnych trudno 
ści uzyskiwał?, w stęp do rozmaitych, 
urzędów  w W arszaw ie, w ykorzystując 
swe osobiste znajomości z rozmaitymi 
dygnitarzam i. W  1918 r. w  czasie uwie

— Tak panu dokuczyła?
— Dokuczyła, to zbyt słabe określe 

nie. Cc ja panu będę dużo m ówił? P rzy  
chodzę kiedyś do domu, wchodzę do sy­
pialni i zastaję Malcię w  objęciach jakie 
goś obcego m ężczyzny. Rozpaczam, 
krzyczę: zdradzony jestem! A Malcia po 
kazuje palcem na kochanka i mówi:

— Tss... nie krzycz tak przy  obcym 
mężczyźnie. Poco mają być zaraz plot­
ki?...

— Jerzy  Krzecki.

ewenemencie sportowym.
Naturalnie, że powstały dwa stronnictwa, ż 
których jedno popierało drużynę miejscową 
drugie zaś stawiało na gości.

Do najzagorzalszych sportowców należe 
li między innymi kupiec Kapuvari i rolnik 
Andrzej Berada. Pierwszy uważał, że zwy 
cięstwo przypadnie Debreczyniakom, drugi 
zaś wierzył w „swoich". Ponieważ nie mo­
gił się pogodzić, postanowiono sprawę rot 
strzygnąć zakładem. Gdyby zwyciężyli swo 
jacy, Benda miał dostać 100 pengó, w prze 
ciwnym razie pozwoli sobie spuścić na g’° 
wę

1 0 . 0 0 0  kropli zimnej wody.
Wieśniak odnosił się coprawda nieco nie 

ufnie do niezwykłego zakładu, przyjął g° 
jednak, nie mając widać wyobrażenia 0 
tern, co go czeka, w razie przegranej.

Następnej niedzieli odbyły się zawody 
w czasie których „swojacy" ponieśli sro­
motną porażkę. Kapuvari triumfował. QpoJ 
wiadał wszędzie o „ swojem" zwycięstw#  
i o wygranym zakładzie, a gdy wieczorem 
Benda zjawił się w gospodzie, w której sit 
stale spotykali, przypomniał mu o zobow# 
zaniu. Benda, widocznie z fałszywego po- 
czucia honoru nie uchylał się od spełnienia 
zakładu i oświadczył, źe jest gotów

podd2 Ć się zabiegowi.
Umówiono się na dzień następny, ^  

którym Benda zjawił się w oznaczonym  
sie u Kapuvarie‘go, został przywiązany do 1 

krzesła i umieszczony pod kranem wodoc#  
gowym, z którego dokładnie co dwie sekutt 
dy spadała kropla wody. W ciągu godzin}' 
więc spaść miało na łysą głowę nieszczęślij 
wego wieśniaka 1800 kropli, na spełnień# 
warunku zakładu zaś trzeba było 5 godz#  
23 minuty i 20 sekund. Kapuvari oświad­
czył, że nie myśli tak długo czekać i w y  

szedł z domu, ale obiecał, że przyjdzie ł* 
porę,

aby uwolnić ofiarę.

Nieszczęśliwy Benda, pozostawiony zu­
pełnie sam w mieszkaniu, poddany jednej 2 

najsroższyck tortur, znanych już „świętej* 
inkwizycji, wytrzymał jakiś czas, niebawe# 
jednak nerwy jego załamały się i z tn# 52  

kania kupca zaczęły się dobywać nieludz­
kie krzyki i

wycia torturowanego.

Sąsiedzi wtargnęli wreszcie i uwolnij* 
Bendę, którego natychmiast trzeba było 
stawić do szpitala. Tam dostał ataku sza­
łu i dopiero pod wpływem różnych zabie­
gów lekarskich uspokoił się i zapadł w 
boki sen. Lekarze twierdzą jednak, że .#5° 
władze umysłowe poważnie ucierpiały i i<s 
prawdopodobnie nie pomoże mu już

żadna sztuka lekarska.
W sprawę tę wdała się policja i 

sztowała sprawcę nieszczęścia, który tw‘e‘ 
dził, że uważał cały zakład tylko za żar i 
i nie miał pojęcia, że może on mieć tragtC 
ne skutki.

Waluty, dewizy i akcie
na g ie łd z ie  w arszaw skief.

MOCNIEJSZA TENDENCJA DLA DEWIZ.
Ogólne usposobienie zebrania giełdy pie­

niężnej było mocniejsze. Wyjątek stanowiła 
Szwajcarja, która była tańsza o 3 gr. na 100 
frankach szw.

PAPIERY PAŃSTW OW E BEZ WIĘKSZYCH 
ZMIAN.

W grupie pożyczek premjowych panował 
nastrój spokojny — utrzVmany. Będące przed 
miotem tranzakcyj 8 % Poż. Budowlana, Do- 
larówka oraz zwykłe odcinki 4% Poż. Inwe­
stycyjnej zmian kursowych nie wykazały.jest romansem. Spotkałem  wczoraj Ku- 

gelszwanca, k tó ry  również narzekał.
— Mówię pana, niedobrze jest. Czło 

wiek nic nie zarabia a cały dzień lata po
m ieście, żeb y  m oże gd zieś co ś  zarobić bi)jza jna ^  1% Banku Kolnego g g ^  
zm ęczon y  jest, sm utny test, przychodzi s%  Banku Rolnego 94.00, 7% B. a  K. 83.25, 
w reszc ie  w !eczorem  do domu i jest mu B q  r  94.00, 7% Obi. Kom. B. G. K. 
dcbr?e. Kładę się do łóżk a  i tak mi jest i 2 5, 8 % Obi. Kom. B. G. K. 94.00, 8 % Obi. 
przyjem nie, tak mi jest b łogo , w y c ią g a m  i Budowl. B. G. K. 93.00, 8% Przem. Polskiego 
nogi i m arzę sobie, żeb y  m oje M ałciai 76.50, 414% Ziemskie w Warszawie 53.50, 
w yciągn ęła  ro g i. *5% m. W arszawy 1933 r. 63.75, 5% tn. Gzę-

PAPIERY PROCENTOWE.

Budowlana 48.00, Dolarowa 54.50, In­
westycyjna 117.75, Konwersyjna 68.00, Sta- 

‘ ‘15, 7% Banku Rolnego 83.25,

stochowy 1933 r. 53-00, 5% tn. Pio11* 0 *? 
1933 r. 51.50, 5% m. Siedlec 1933 r. 4 1 -

AKCJE.
Bank Polski 96.75, Cukier 27-50,

10 90 —  11.00, Starachowice 13 80—

GIEŁDA ZBOŻOWA.
WARSZAWA, 24. 10. —  U rz ę d o w a  j* , 

duła Giełdy Zbożowo -  Towarowej, ^  
ustalone na podstawie cen giełdowych: H gfi, 
nica jara, czerwona, szklista 20-25 »  ’ jc** 
pszenica jednolita 19.25 —  20.25, P T ^ a 1'1 
zbierana 18.25 — 19.25, żyto I sf 9 
16.75 — 17.25, mąka pszenna gat. *■ * gat. 
0-45% 33.00 — 35.00, mąka żytnia » ^  
0-55% 25.00 — 25.50, mąka razowa
— 19.00. Usposobienie spokojne. ^

POZNAŃ, 24. 10. — U rzędow a  
Giełdy Zbożowo -  Towarowej. Geny 
tacyjne: żyto 17.25 — 17.50, pszenic* ,7 5 .-
— 18.00, mąka żytnia I gat. 0*-55% ó l fy, 
2 5 2 5 , mąka razowa 0-95% 18-75 vr&J.O • 
mąka pszenna I gat. lit. A 20%



Nr. 2 B l s t o K fO W V  rT T P "  ar TV; " T u 'k 'a V ' •srr. j r

t a i  Sil SHIlffi Tam, gdzie olbrzymie jaszczurki
1'EŁNA TABELA WYGRANYCH 

31 LOTERJI PAŃSTWOWEJ.
Piąty dzień ciągnienia.

100.000 z}. 167868 
5 tys. zł. 113306 
2 tys. zł 82633 
ł tys. zł. 62481. 

j4̂ 0(j zł. 18615 6U7S2 76130 138374

400 zł. 791SS 
h, 200 zł. 37383 5126S 80640 87506

98163 11-1424 130967 132021 137669 1 
^499 140778 140914 151611 175334 

> '50 zł.SS62 10104 14551 16957 24747; 
Z;.46 .30004 34365 38401 38426 43226'

55241 55967 64527 69297 85536!
92584 92773 94783 99059 127729 i 

,^169 133843 139988 141161 14167ó!
J4l 155755 165548 174520
sta w k i.

W  yfry stawek, przy których widnieje li- 
fr a s — oznaczają wygrane po 190 zL  Cy 

r  ocz litery s — wygrane po 50 zł.
fo*26 131 56s 80 238 97s 506s 994 1356s 68 

64 66Ss 726 87s 806s 2018 58s 62 144s 
6r' 89s 449s 563 676 724 955 3020 50 102 
]r72S7s 33© 536 645 86 926 53 73 4046 47 
3?n‘ 240 401 s 525 60 612 53 898 5118 55s 
£ ¥  485 92 56Ls 603s 86s 6083 244 82 345s 
i l l  795s 865 7301s 825 926 71 8029s 93 
67? 50s 59 471s 591 967 0093 153 252s 345s 

*4 84 716 76 92s 800 935 78.
3^/0073 146s 235 39 301s 44 83 717 11164 
U nJ4  934s 12097 284 676 85 13298 486
5,236s 205s 547 15038 189 446 163113s 425 
34a 75 830 972s 74 92s 96s 17108 232s 48 
d?? 492 596s 646 802s 18010 150 243 49 

87 93 552s 655 727s 19088s 129 200 
V  457s 694s 952 37 57.

2l »n2°-28 354 59 481s 677 786 871 73 961
rsi O C - AO-li C O fi- Q-1 r> r71.«c QQH
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W  rejonie jeziora Rudolfa, w  U gan­
dzie (Afryka środkowa), p row adzone są 
obecnie usilne

poszukiwania dwóch uczonych

angielskich, k tó rzy  udali się w  celach 
naukow ych  do znajdującej, się na  tem  je 
ziorze mało znanej i niezaludnionej w y ­
spy. Badacz ;— antropolog i lekarz za 
razem  D easont z M anchester  i biolog 
Martin udali się w  lekkiej łodzi, mając 
zam iar spędzenia kilku dni na tej w y s ­
pie, znanej pod nazw ą Południowej. 
Kiedy minął w yzn aczo n y  termin, a w ia 
domości nie nap ływ a ły ,  członkowie w y  
p ra w y  naukowej, do której należeli rów  
nież dwaj Anglicy, zwrócili się o po­
moc do w ładz  m iejscowych. Obecnie 
poszukiw ania zaginionych uskuteczniane 
są zapomocą aeroplanów, i m yśliw ych  
tubylców, s ław nych  ze sw ej umiejętno­
ści odnajdyw ania  śladów  w  dżunglach 
tropikalnych. Jednak dotychczas w szyst  
kie usiłow ania  okaza ły  się bezow ocne 
; istnieje obawa, że uczeni zginęli w 
paszczy  krokodylów , gnieżdżących się 
ogromnemi m asam i w  jeziorze Rudolfa 
W y sp a  w znosząca się w  południowej

części tego jeziora, p rzeds taw ia  jeszcze 
dotąd zupełną zagadkę dla uczonych, 
jako obszary , w  których  życie zachow a 
ło sw e praw ie

pierwotne oblicze.

strasz liw e dla tubylców i intryguje b ia­
łych. N aprzykład  na tych  terenach  pra 
wie nie istnieją ssaki, zaś brzegi jeziora 
i w y sp y  zaludnione są  w yłącznie  przez  
krokodyle i gigantycznych  rozm iarów  
jaszczurki, broniące się p rzed  cz łow ie­
kiem uderzeniami sw ych  łap potężnych 
i strumieniami

jadowitej śliny.
Stw orzen ia  te żyw ią  się głównie jaja 

mi krokodyli k tóre w y d o b y w a ją  z mułu. 
Pomim o tego, że jeszcze dotychczas  nie 
udało się ani jednemu Europejczykow i 
zbliżyć się do tego przedhis torycznego 
zakątka, w iadom o już że z  licznych ot 
w o ró w  ziemi w y d o s ta ją  się tam  sy czą ­
ce g azy  s iarczane i w y try sk u ją  gorące 
źródła. To, właśnie, p rzes t ra sza  naw et 
najodważniejszych w ojow ników  i jesz­
cze więcej dodaje tym  okolicom cech 
tajemniczości.

J. K.

PODSŁUCHANE
TŁUMACZENIE.

— P rzepraszam , że się nie ukłoniłem 
wczoraj, gdy spotkaliśmy się w  parku, 
nie poznałem pana.

—Skąd więc pan wie, że to byłeni
ja?,

GRZECZNY KAWALER.

— Jak myślisz, jestem ładna czy 
b rz y d k a ? —  p y ta  ciotka m ałego  sio­
s trzeńca.

— Nie mogę ci tego powiedzieć.
— Ależ d laczego?
8— Bo ty się tak ła tw o  obrażasz.

ZA MĄDRY.

—  W inszuję pani, pani Głąbkowa, 
przysz łego  zięcia. P rzec ież  to znakomi­
ta  partja . C órka  pani będzie z nim szczę 
śliwa.

—  Nie, proszę pani, ja sw ego  pozwo 
lenia na  to m ałżeństw o  nie dam. P rz e ­
cież on już jest z jedną żoną rozwiedzie 
ny.

— Cóż dziwnego, moja pani Głąbko 
wa, przecież złapał żonę na gorącym  
uczynku ze swoim  najlepszym przy ja ­
cielem.

— I pani się dziwi, że ja takiemu 
człow iekow i nie chcę dać swojej córk i?
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Grunt to - parasol-L-pan ChiCJMl©**
K o m iczn e  e p iz o d y  sm utne? tr a g e d ii .K o m iczn e  e p iz o d y  sm u tn e!  tr a g e d j i

Wiadomo, że francuski minister spraw 
Zagranicznych Barthou nie zważał bezpo- 
śiednio po zamachu w Marsylji ani na swo­
ją ranę ani na rozgrywające się dokoła nie 
go wypadki, lecz stanął na jezdni i zaczął 

szukać swojego „cwikiera"

Ale co należy myśleć o tym wysokim urzęd 
niku policyjnym w Marsyłji, który w 30 mi­
nut po zamachu, za który był odpowiedział 
ny, biegł nerwowo po bulwarze Canabiere 
i donośnym głosem zapytywał wszystkich 
tunkcjonarjuszy policyjnych o jakąś tajem

jak wiemy z doświadczenia, jest to psy- 1  niczą sprawę. Nie pytał on jednak, co się 
chologicznie zupełnie zrozumiałe. Po gwai- j  stało z ministrem Barthou, który znikł z po 
townym przestrachu człowiek reaguje w jazdu króla, ale zadawał swoim nodwlad- 
pierwszej sekundzie w ten sposób, że odry- j  nym następujące monotonne pytanie: „Czy 
wa się umysłem od tego, co się stało i kon nie wiecie panowie,
'.entruje się myślą na błahych drobnostkach ; gdzie się podział mój parasol?"

n«aci®|0raictł polskiego Isoksera.
Edward Ran, po porażce poniesionej j nageretn Biii Duffyin, Ran wpadł w mat 

z rąk Baby Pacho walczył ostatnio w j nię, jaką zwykle zastawiają na ”bez- 
Muskegon, Mich. i pokonał w 10 rut: j domnych” bokserów drobni, a podejrzą 
dach na punkty Polaka amerykańskiego ] ni matchmakerzy amerykańscy. Efekt 
Pete  Petrosky. Zwycięstwo to nie mo- j ich ’’magicznych” poczynań okazał 
że być niestety dostateczną rehabilitacją już teraz, po walce z Petroskym.

si«

za poprzednie niepowodzenie, gdyż Pe 
trosky (najprawdopodobniej: P iotrow­
ski nie reprezentuje wysokiej klasy pię 
ściarskiej).

Zerwawszy ze swym dawnym ma-

P o d  g r a d e m  kul,

Sfarc’e wieśniaków z niebezpiecznym bandytą.
H ersz t  szajk i  pod k lu czem .

* r  ■
Konin, 25 października, 

czoraj na terenie powiatu konińskiego 
zosta; pochwycony zupełnie zresztą przy­
padkowo herszt niebezpiecznej szajki ban­
dyckiej. Przed wieczorem trzej mieszkań­
cy wsi Doły, gminy Ostrowite, powiatu ko 
niuskiego, Eryk Szulc, Gerhard Stewin i 
Arnold Brodacz zauważyli włóczącego się 
po wsi osobnika z podniesionym kołnie­
rzem u palta i czapką nasuniętą głęboko 
na oczy.

Osobnik ów zaglądał do zagród włoś- 
cijanskich . Wieśniacy usiłowali nieznajo­
mego zatrzymać. Ten jednak rzucił się do 
ucieczki, i wyciągnąwszy rewołwer, strzelił 
dwukrotnie do ścigających go. Obie kule 
chybiły. Nieznajomy usiłował strzelić po­
raź trzeci, lecz przy tym strzale zaciął mu 
sie rewolwer. Moment ten wykorzystali 
wieśniacy i podbiegłszy do tajemniczego 
osobnika, wyrwali mu rewolwer. Zatrzy­
many bronił się c lej, bijąc wieśniaków la 
ską, nożem a nawet latarką elektryczną.

Dzielni wieśniacy obezwładnili go. Od­
prowadzony został do posterunku policji 
powiatowej w Ostrowitem. W czasie do­
chodzenia wstępnego ustalono, że zatrzy­
many został niejaki 24-letni Józef Dąbro­
wski, zamieszkały we wsi Mlczowrrica, po 
wiato konińskiego. Jest to notoryczny prze 
stępca kilk-krotnie już karany za kradzie- 
te. Przed ku zaledwie tygodniami Dą-

borowski został spowodu choroby urlopu 
war.y z więzienia.

Jak okazało się, opuściwszy więzienie, 
Dąbrowski zorganizował szajkę bandycką 
która dokonała szeregu napadów, a mię­
dzy innemi na dom Walentego Herudziń- 
skiego, zamieszkałego na terenie powiatu 
konińskiego.

W czasie konfrontacji Dąbrowski został 
poznany przez małżonków Herudzińskich 
i ich córkę. Zgodnie stwierdzili oni, że Dą 
browski brał udział w napadzie i bandyci 
nazywali go „komendantem".

Aresztowanego Dąbrowskiego przeka­
zano do dyspozycji władz sądowych.

Zadawalający stan zatrudnienia
w  p r z e m y ś le  e le k tr o te c h n ic z n y m .

Fabryki kabli i przewodników miały w
miesiącu wrześniu stan zatrudnienia-zadowa 
łający, lepszy niż w analogicznym okresie ro 
ku ubiegłego. Rozpoczęto w tym dziale kroki 
mające na celu zapoczątkowanie eksportu, 
wobec pewnych możliwości otrzymania za­
mówień w obrocie kompensacyjnym.

Stan zatrudnienia fabryk żarówek był na­
dal dobry. Zapotrzebowanie na ten artykuł 
wykazuje dalszy wzrost spowodowany sta­
łym aczkolwiek niedostatecznym jeszcze roz 
wojem elektryfikacji kraju. W miesiącu wrze 
śniu zanotować należy fakt obniżenia o 20% 
cen żarówek przez syndykat fabryk, obejmu 
jący przeważającą część produkcji tego arty 
kułu. Wytwórnie sprzętu elektrotechnicznego 
zatrudnione były w miesiącu wrześniu bar­
dzo dobrze. Znaczny wzrost zapotrzebowa­
nia w tej dziedzinie nastąpił ze strony insta­
latorów, w związku z pewnem ożywieniem 
się w bieżącym roku ruchu budowlanego. Po 
zatem dzięki wysokiej jakości wyrobów i 
niskiej cenie, produkcja krajowa wypiera co

raz bardziej ar tykuły zagraniczne. Natomiast 
zano tow ać  należy pewne osłabienie wystanie 
zatrudnienia wytwórni liczników elektrycz­
nych, spow odow ane wzmożonym imoortem | s n n t k n f  s i o  r  V p + p  ^ P o t V n w e V v m  ’ A le  ze względu na obniżkę cła w traktacie h a n - !  SpotKał Się Z 1 e . e^  1 UrowSkym.

Przed kilku miesiącami Ran nama­
wiany byt usilnie przez pewnego gen­
tlemana z Chicago, aby udał się 

na mecz do Muskegon.
Ran nie zdcc ydował się ostatecznie, tin 
rnacząc, że związany innemi kontrakta­
mi musi narazie pozostać w New Yor­
ku i walkę z Muskegon może rozegrać 
dopiero za kilka tygodni. W jaki spo­
sób poradził sobie gentleman z Chicag1 
—niewiadomo, dość, że zakontraktował 
Polakowi mecz o którym ten nic nie 
wiedział. Rezultatem skandalu, jaki w y­
nikł wskutek niestawiennictwa się R a 1 
na, było bezterminowe zawieszenie na­
szego pięściarza przez Boxing Commi- 
sion i to na terenie prawie wszystkich 
Stanów!

Eddie Walker, k tóry  opiekuje się O' 
becnie Ranem, wyjednał u Boxing Cord 
mision, że dyskwalifikację cofnięto, pod 
tym warunkiem, że Ran zobowiąże sR 
walczyć z Muskegon na rzecz owego 
pana z Chicago, który rzekomo miał 

ponieść duże stra ty
w związku z niestawieniem się Polak* 
w poprzednim terminie.

Nie było rady. W alker uznał, iż trz® 
ba zgodzić się na ten warunek 1 Rart

/zględu 
dlowym ze Szwajcarią.

NIEOGRANICZONA WYMIANA BANKNO­
TÓW NA ZŁOTO WE FRANCJI.

Donoszą z Paryża, że w kołach rządo­
wych oraz w łonie najpoważniejszych ban­
ków są projekty przywrócenia nieograniczo­
nej wymiany banknotów na monety złote. O 
becnie” istnieje dla Banku Emisyjnego obo­
wiązek wymiany not na złoto w sztabach, do 
czego jednak niezbędne jest zebranie — 
220,000 frs. Powrót do złotej waluty w peł- j 
nem tego słowa znaczeniu motywowany jest! 
w pierwszym rzędzie tern, iż przyczyni się do ' 
zwiększenia zaufania ciułaczy. W ten sposób! 
ułatwiona zostanie akcja rządu, zmierzająca: 
do wzrostu kursu rent i obniżenia stopy pro- j 
centowej. !

bomba wybuchła dopiero po walce. O- 
kazafo się, że ”pan z Chicago” tak skrń 
podatnie ocenił swoje dawne straty, #  
na ich pokrycie poszło całkowite bono 
rarjum Rana, wynoszące bezmała 

tysiąc dolarów!
Ran ma wytoczyć proces.

C z y  j e s t e ś  członkiem*

L.O.P.P?

C
m n K M M a M. O. EBERHART.

IFIARA CHIRURGA
POWIEŚĆ AMERYKAŃSKA.

-  Tak.
ł— Se razy pani dzwoniła na windę 

bez rezultatu, cztery czy pięć razy?
-  Wszystkiego pięć razy. Raz na 

parterze, kiedyśmy szły z kolacji — 
rzekłam wolno. — Raz tutaj, idąc pierw 
szy raz do sali operacyjnej. Trzeci raz 
,wracając z sali operacyjnej C zw arty  raz 
fdąc tam ponownie. W tedy był również 
W korytarzu posługacz i panna Ash. P o ­
sługacz także dzwonił i nawet szarpał 
drzwiami, które nie chciały się otwo­
rzyć. P ią ty  raz na piętrze operacyjnem. 
(tym  razem winda przyszła. U słyszaw ­
szy, że jest, otworzyłam drzwi i. . . i 
Weszłam i nacisnęłam kontakt na drugie 
piętro i. . . — Chwyciły mnie takie dre­
szcze, że język zaplątał słę w nieartykti 
łowanem jąkaniu.

Sierżnat J-amb zwrócił się do dra.
Kunce‘a:

~  Czy na każdem piętrze jest takie 
biurko i światło nawprost windy?

- - Tylko na pierwszem. Na trzeciem 
iwychodzą na windę drzwi głównej sali 
operacyjnej, a na parterze '— kancelar­
ia i centrala telefoniczna.

7  W takim razie powinno się udać 
Stwierdzić, gdzie winda stała przez ca- 
ły  ten czas. Prawdopodobnie mord miał 
miejsce w tym czasie. Czy pani domy­
śla się. skąd wzięto nóż?

Unikając wzroku dra Kunce’a, który 
tizułam na sobie,, potrząsnęłam głową. 
f)amy§łaiam się ale wolałam to zacho­
w ać Ste stębie. I tak skandal był okrop­
ny. Nie wetpiłarr. żc nóż pochodzi; z któ

rejś z sal operacyjnych i przeczuwałam, 
że dr. Kunce myślał to samo. Jeżeli to 
była prawda, to i tak musiała wyjść na- 
jaw.

Sierżant Lamb patrzył w zamyśleniu 
na nóż, błyszczący złowieszczo na pod- 
ściółce z bibułki. W  tym momencie zja­
wiła się obok nas EHen i sięgnęła po kar 
tę. Na widok noża przełknęła gw ałtow ­
nie ślinę z przykrem bulgotaniem i uciek 
ła co tchu do komórki z bielizną. Pom y­
ślałam frasobliwie o niefortunnej bieliź- 
nie. poprawiłam czepek i zapragnęłam 
z całej duszy świeżego powietrza. Dr. 
Kunce miał czoło zupełnie mokre, a po 
bladej tw arzy  sierżanta ściekały duże 
krople, które ocierał wierzchem ręki, a 
rękę o spodnie.

Kątem oka pochwyciłam czerwone 
światło windy i utonęłam znów świado 
mością w okropnościach fatalnej nocy.

—. . .pan Melady — mówił powoli 
sierżant. — Czy miał w rogów ?

— Nie wiem, ale przypuszczam, że 
każdy bogacz, dorabiając się robi sobie 
po drodze wrogów.

— Bogaty człowiek -  zastanawiał 
się sierżant.- 1— Czy miał co takiego, na 
czem mogło zależeć Harriganowi?

Przypomniałam sobie, co mówił 
Court Melady o chińskim flakoniku i by 
łabym się wygadała, gdyby nie odezwa 
nie się doktora:

— Nie, sierżancie, nic takiego nie 
miał.

— Czy nie był wplątany w jaki kry i 
zys finansowy? —, ciągnął ostrożnie

sierżant, niby człowiek stąpający po 
zdradzieckim gruncie. ~M oże jego obec 
ność, lub nieobecność oznaczała dla ko­
goś w ygraną  lub przegraną? Mieliśmy 
wypadki porwania z takiego powodu. 
Ja osobiście nie przywiązuję wagi do te 
go, czy Melady ukrył si ęz własnej wo 
li, czy nie. Jeżeli z własnej woli, to 
mógł zamordować dra Harrigana. Co 
innego, jeżeli go uprowadzono przemo­
cą. Komu mogłoby zależeć na usunięciu 
go teraz z drogi? Czy on prowadził du­
żo interesów?

— Nie — odparł szybko dr Kunce. >— 
W szyscy w B. . . wiedzą, że Piotr Me 
lady jest dyrektorem Zakładów Ghemicz 
nych „Melady” . Do niczego innego nie 
należy. Nie wyobrażam sobie, komuby 
mogło zależeć na jego nieobecności i nie 
wierzę, żeby to on zamordował dra Ha- 
rri. . .

— A Senjon! — rzekłam znienacka. 
— Miał go właśnie dać na rynek.

Urwałam. Zazwyczaj postępuję pod­
ług zasady, że milczenie jest złotem. 
Oczy dra Kunce‘a w yjrzały na mnie z 
pomiędzy bogactwa rzęs i stały się 
znów niezgłębione. Sierżant Lamb nad­
stawił uszu.

— Jaki Sen -jon? — zapytał:
No, wygadałam się, albo na złe. albo 

na dobre.
— Tak pan Melady nazwał nowy śro 

dek znieczulający otrzymany w jego la­
boratoriach. .

— Śmieszna nazwa.
— Krajowa — rzekł dr. Kunce, ob­

serwując drobne owady, obijające się o 
siatkę w oknie. — Środki apteczne ma/ą 
często greckie nazwy i Melady chciał 
swój ochronić swojskim wyrazem. 
A propos Senjonu, czy nie powinniśmy 
się trochę przespać? Tylko patrzeć świ 
tu, a czeka nas ciężki dzień. Pani z pew 
nością potrzebuje wypoczynku po takim 
wstrząsie.

Patrzyłam  na niego podejrzliwie.

Skąd u niego tą troskliwość? Nigdy prze 
cież nie był troskliwy.

'•— Pan może iść, jeżeli pan chce, Pa'  
nie Kunze — odpowiedział serżant. "" 
Jabym  chciał jeszcze coś u s ły sz e ć  1 
tym Senjonie.

~  Kunce — poprawił obojętnie do* 
któr, rozsiadając się zpowrotem h3 
krześle.

"— Pani mówiła, że to środek zmęcz” 
łający. Eter czy coś takiego??

Dr. Kunce milczał.
‘— Coś takiego — objaśniłam. "  Zn’  ̂

czulą całkowicie i jeżeli okaże się w zą* 
stosowaniu bez zarzutu, to zdystansuj 
eter. Pacjent śpi o wiele dłużej, niż Pf 
eterze, jego organa funkcjonują no rm a ' 
nie, a po przebudzeniu nie ma żadnyc 
przykrych skutków. .

Sierżant patrzył na mnie z powa ' 
piewatiiem.

—Pacjent śpi dłużej. Jak długo?
— Od dwóch do trzech dni i

się dopiero, gdy minie wstrząs, w y 1̂ ^  
ny operacją i rana zaczyna się go\c-

Dr. Kunce patrzył w  okno, szaI! je 
ce świtem. Czułam jego n i e z a d o w o l e ń  
tak dotykalnie, jakby je wyraził fl2^  
nie, niemal, jakby mnie odciągał 
uważnie słuchającego sierżanta. A - 
nak siedział spokojnie, milcząc.  ̂ W jt 
vandyckowska bródka lśniła w ^y\ . ltTli 
granatowo - bronzowemi odbłysK‘ 
niby ciężki falujący aksamit.

— Ćo pani rozumie przez PrẐ ierTi
■skutki? — zapytał z z a in te re s o w a
sierżant Lamb.

— Mdłości i wzdęcie. hW ^
Sierżant Lamb poniechał na c

swojej urzędowej roli i nachylił’ s 
mnie ipoufale, jako popróstu Lam \ 0|e

— Więc nawet nie potrzeba br
ju rycynow ego? s/dzR'

1— Za to nie ręczę — odpow -eS 
łam ostrożnie, gdyż w tych r z e c z ą  
tern konserwatystką. . ^

(D a ls z y  c iąg  n a s tą p 1-'
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Zamknięcie budżetowe za 10 1st
przed komisfą budżetowo-skarbową Sejmu Śląskiego

na , w torek 23 b. m. obradow ała w godzi- 
j h popołudniow ych kom isja budżetow o-skar- 

Va Sejm u Śląsk iego. Na w stępie posiedze-

k w est ja przekroczeń  budżetu za  rok *928|29 za ła tw ion a

ski ^ r2edstawi=iel Urzędu W ojew ództw a Ś lą- 
]a;<*° naczeln ik  Badoń z ło ż y ł obszerne w y-  

n|enia o zam knięciach rachunkow ych za 
^  budżetow y 1922 i 1933 r„ które kom i- 
D uznała za w ystarczające  i w rezultacie  

yJę?a zam knięcia za  p o w y ższy  okres do 
'Uerdzającej w iadom ości za w yjątk iem  po- 

, ch, d o tyczącej dotacji na budowę Central- 
c? ta r g o w ic y  w M ysłow icach . Chodzi o to,
, 50% dochodu z tej targow icy  należało
».yi'C,Zllie Przek azy w a ć  Śl. Urzędow i W oje- 
(j_'-kiemu. Spraw ę tę przekazano prezesow i 

W h Kontroli P aństw , do zbadania.

(3C1j-kolei poseł Kędzior referow ał zam knięcia  
^■ ’unkowe za okres budżetow y 1928/29. Pod- 
SdJ "  °". źe rok ten był rokiem  rozrostu go- 
W arczego , co w konsekw encji spow odow ało  
d3l ° st w ydatków  skarbow ych. P rzed staw ił 
^ ei szc ze g ó ło w o  sposób gospodarki budżeto-ę: - - --------

Wskazując, że w okresie tym  sum y bu-^  ’ i y  u i  j u m y  u u -
^ ^We z o sta ły  przekroczone bez zg o d y  Sej-  
Sejm b a n ie m  referenta należa ło  przed łożyć  

Proi ekt ustaw y, zatw ierdzającej prze-
czenisia ex  post.

V 0-4°  ^wyjaśnieniach przedstaw icieli Urzędu 
w ^ ó d z k i e g o  kom isja postanow iła  zapropo- 
ly. Sejm ow i p rzyjęcie  następującej uchw a­

lą,*' Se:irn ś lą sk i przyjm uje do zatw ierdza- 
1. w iadom ości zam knięcia rachunkowe za

rok budź, 1928/29, w ykazujące po stronie w y ­
datków SjUmę 95.109.603.15 zł., za ś po stronie 
dochodów  sum ę 136525.634,56 zł.*

2) Sejm  Śląski przyjm uje do wiadom ości

uw agi N. I. K. P . o gospodarce finansow ej W o­
jew ództw a Ś ląsk iego  za rok 1928/29;

3) Sejm  Śląski stw ierdza, że  postanow ie­
nia statutu organicznego W ojew ództw a Ślą-

Krew na granicy
P ostrzelony w  p ośc igu  przem ytnik

Na odcinku granicznym  Karol-Emanuel 
funkcjonariusz S traży  Granicznej sp ostrzeg ł 
w iększą  grupę przem ytników , k tórzy  obłado­
wani towarem  przekradali się  ze strony nie­
m ieckiej na polską.

P oniew aż nie zam ierzali się  zatrzym ać na 
w ezw anie funkcjonariusza, oddał on w k ie­

runku przem ytników  strzał z karabinu, 
i S trzał ranił w lew e ram ię 29-letniego Je­

rzego S tarego  z B ielszow ic  (Niedurnego 3).
P o  doraźnem  zaopatrzeniu rany zosta ł on 

przez Straż G raniczną przew ieziony do szp i­
tala hutniczego w Now ej W si.

■mra

sk iego  w ym agają, aby dokonane przez Ś l. Ru­
rę W ojew ódzką podw yższen ie  kredytów  za 
rok 1928/29 b y ły  zatw ierdzone w . drodze u- 
staw odaw czej.

P oniew aż Śl. Rada W ojew ódzka w tym  
w zględzie odm ienne zajm uje stanow isko, roz­
strzygn ięc ie  tego  sporu pozostaw ia się  instan­
cji, która w p rzy sz ło śc i do rozstrzygan ia  tego  
rodzaju sporów  ma być pow ołana.

W reszc ie  poseł H ager referow ał zam knię­
cia rachunkowe za okres budżetow y 1931/32. 

.Jedną z  w ażniejszych usterek jest kw ota  
1.117.000 zł., w ydatkow ana na cele inw esty­
cyjne już po ukończeniu okresu budżetow ego. 
Spraw ą tą zajm ie się  kom isja na następnem  
posiedzeniu w  czw artek 25 bi m.

Cyganie w roli bandytów
Z Lublińca donoszą: W czorajszej o w c y  nie 

znani dotychczas sp raw cy po rozbiciu kłódki 
weszli do składu kupca S ło ty  Józefa w Kale­
tach i skradli 5.000 papierosów  różnej sorty , 
kilkanaście paczek tytoniu, około 200 tabli­
czek czekolady, 10 butelek a X  litra sp iry ­
tusu 95%. 5 butelek likieru, 15 sw etrów . 15 no-

Ograbili sklep w K aletach
i zb iegli z taborem  ku C zęstochow ie

ż y  k ieszonkow ych , 2 duże czarne chustki w eł­
niane, 4 chustki pluszow e, kilka zwoji jedw a­
biu oraz kilka par skarpetek i pończoch, łą cz ­
nej w artości około 1.000 zł.

Na przestrzeni kolejowej pom iędzy K aleta­
mi a K oszęcinem  pewien kolejarz zauw ażył 
2 osobników , idących w zdłuż toru kolejow ego

Łowca rowerów w potrzasku
Przerobione już wehiku y zdołano odebrać

s 'em *an°w icka  przytrzym ała  zaw o- 
r<4 *° złodzieja row erów  —  33-Ietniego Ka- 
ślic k K ubeckieg° z S iem ianow ic (ul. dr. S tę- 
i n, e£ °  9), karanego sądow nie za kradzież

V rStW0‘
s?-ere toku dochodzeń udowodniono mu ca ły  
tiią ,,*  kradzieży  row erów , dokonanych w S ic - 

'cact> > w inn ych  m iejscow ościach , a to: 
tfą ^  roweru na szkodę M enela F rydery-  
s ^ B y t o m i a ,  na szkodę P orad y  A lojzego  z

„Swó? człow?ek“
W iedział jędz śe szuk ać
0 m ieszkania P aw ła  A ugustyna w  Bucha- 
^ łam ał s ię  jak iś „sw ój człow iek", który

%
2t>a ”  ■» ” 1 » lYiury

<e sk r ad 1 fajniki m ieszkania pozabierał 
V .  ryfek co najcenniejsze przedm ioty oraz

^ce stuzłc% )wy banknot.

Sport
Yy MECZEM REPR. W ROCŁAW IA! 

V c d zisie is z y  czw artek przyjeżdża do Ka- 
N *  repr‘ student°w  w rocław skich , która w 
lc|h t -  SZczypidrniaka zm ierzy  się  z  zespo-
S t ó  “  P ° lski KS' P ° » ° ń- W  rep f- stu- 
i'0W4 W’ która w ub- niedzielę pobiła repr. Kra- 
LjUr8 ’ Widzimy znanych gra czy  Berlina, Ham - 
\  ln' w i«k szych m iast R zeszy , co sk łc --

ifą  v  i c p t .  I \ I d -

• Widzimy znanych gra czy  Berlina, Ham - 
i m. w iększych  m iast R zeszy , co sk łr-- 

'1 p °so ń  do w zm ocnienia sw eg o  sk ła-
j ^wodnikami KS. Pole Zachodnie.

\  i\.Cresujące te zaw ody odbędą się  na boi- 
Lejskiem  (dawn. P ogoń), o godz. 15-tej.

m ’s ir z o s tw a  P o lsk i  przez Ruch 
" S ię 0 , ę0W itane bardzo ciepło przez prasę  

a l en sposób już po raz drugi 
? 'V  ° S!W°  PoIski dostaje się  w ręce klubu 

|eck iego  z B ism arck h u tte . . . “ __

. O rzegow a, W olnego Stefana z K rzeszow ic, 
Piątkow ej Apolonjf z Starych Tarnowie, W ą­
sa  Jana z B rzozow ie i K rzem yka Bernarda z 
Halem by.

W e w szystk ich  wypadkach skradzm ne ro­

w ery odnaleziono i zw rócono poszkodow anym . 
B y ły  one jednak już częśc io w o  przerobione.

Spraw cę w raz z doniesieniem  przekazano  
władzom  sądow ym  w Katowicach.

M e r  1 M e s s
p ozostan ą  w  w ięzieniu

Sąd O kręgow y w K atowicach na niejaw - 
ucm  posiedzeniu w dniu w czorajszym , odrzu­
cił w n iosek obrońcy R iegera i G oldfiussa, 
adw okata Lewandowrcza, ó w ypuszczen ie  a- 
resztowaęiyeh kupców na w olną stopę za kau-

z 2 dużym i pakunkami. N iew ątpliw ie byli. to 
sp raw cy, k tórzy  dokonali kradzieży  w składzie  
Słoty .

Jeden ze  spraw ców  uzbrojony był w re­
wolwer i groził kolejarzow i zastrzeleriiem  na 
wypadek, gdyb y zam ierza! ich zdradzić. B y ło  
to  w  odległości o k o ło .300 m od stacji w  Ka­
letach.

Następnie, spraw cy z pakunkami przeszli 
drogą leśną w kierunku P iłk i na terenie 'gm . 
K oszęcin, gdzie w tym  czasie  obozow ali c y ­
ganie.

Obóz ten odjechał w kierunku C zęstocho­
wy, za którym  przy pom ocy okolicznych P o ­
sterunków  Policji zarządzono pościg, gd y ż  i s t ­
nieję uzasadnione podejrzenie, że kradzieży  
dopuścić się  m ogli jedynie cyganie.

cją i utrzym ał d otych cza so w y  środek zapobie­
g a w czy  t. j. areszt.

Zarówno R ieger jak i Goldfluss pozostają  
zatem  w w ięzieniu śledczem .

C zerw o n y  k u r
P rzy  ul. W oźm ckiej w B oruszow icach spa­

dł się  doszczętn ie  w raz z urządzeniem  i m e­
blami drew niany dom Józefa Trębaczow sk ie­
go, pow odując stratę  3000 zł.

W łaśc ic iel nie poniesie straty , bow iem  nie­
ruchom ość by ła  ubezpieczona na sum ę 6.700 
złotych.

Czynności religijne nidulfte de ie r m e f u ^ n e i
na Ś ląsk u  O polsk’m

O dafszem  germ anizowaniu parafij, zam ic- J polskim  donoszą: U biegłej niedzieli odbyła się  
szk a łych  przez ludność polską na Śląsku O- u roczystość  bierzm ow ania dzieci w  parafji

zKsa-'

le dz enniki.
p iszą ber-

Roztrzaskana furmanka
przez nietrzeźwego szofera

bijZyżby to byt z ło ś liw y  rew anż za przypom - 
PO-śkiego pochodzenia p iłkarzy z  Schal-04?

'r,’Hrĵ >r<-~cntacja  Ś ląska  w a lczyć  będzie w po- 
N o w rUdn,a w D uesseldorlie z  team em  po- 
l>i|t) °-zachodnich N iem iec. D obry przeciw -
 ̂ (Vm?Zka r o b o ta ---  z  B elgją  wj-grał 8:1 

s  rok'u.

$ % U lk e  , 04’ m istrz N iem ‘ec, przegrał nie- 
V Wapie w m istrzostw ach okręgow ych

'qtly^Cn,trop 0:1 Schalke w ystąp ił w
s fad zie ' z lek cew a ży ł sob ie m ecz i zbyt 

siłjei^brzVstąpił do walki. Hoentrop m iał już
^ n . ^ g o  gola i ogran iczy ł s ię  do obrony 

M istrz N iem iec przestrzelił dwa rzu- 
C e.

H j j atem  w m istrzostw ach  reńskich odbył 
V {\ . etf* u ją c y  m ecz m ięd zy  Fortuną (D iissel- 

■ a. Benrath. Fortuna po początkó- 
:^ c 6, niepow odzeniach św ięc iła  p ierw szy  swój 

' w y gra ła  2:1. .

Na ul. 3-go Maja w C horzow ie sam ochód  
osob ow y Śl. 9019, k ierow any przez S y .w esfra  
C ygana, najechał na jednokonną furmankę, 
w łasności T adeusza Szym ury.

Furmanka zosta ła  rozbita w- kaw ałki, koń 
ciężko poraniony, zaś Szym ura i jego  tow a­
rzy sz  Paw larski, k tóry w następstw ie uderze­
nia zostali w yrzuceni z furmanki i upadli na 
bruk, doznali licznych obrażeń w ew nętrz­
nych.

W inę wypadku ponosi szofer, k tóry był 
m ocno podgazow any.

W ieszo w a  pow iat bytom ski. M imo, że w ięk­
sza  część  dzieci w łada język iem  polskim , na­
uki p rzygotow aw cze do przyjęcia  sakram entu  
bierzm ow ania odb yw ały  się  w języku niem iec­
kim.

R ów nież pośw iadczenia o przyjęciu sakra­
mentu bierzm ow ania w ystaw iono  dzieciom  pol­
skim  w języku niem ieckim .

Rodzice tych dzieci protestują przeciwko- 
uszczuplaniu ich praw i dom agają s ię  od władz  
koście lnych  zaprzestania germ anizow ania ich 
dzieci.

Inwestycje z cudzej kieszeni
wm

Handlarz W ilhelm  M arkiet, to jeden z wie
lu sp ryciarzy , jacy  w yk orzystu ją  ludzką na-

Przetrwonił gotówkę firmy
Firm a „G órnoś/ąska K om isja Drzewna" w 

K atow icach-B rynow ie doniosła , że  w listopa­
dzie ub. r. poleciła sw em u urzędnikowi Izy ­
dorowi Stokm anowi z K atowic w płacić w  U- 
rzędzie Skarbow ym  w K atowicach za leg ły  po­
datek w w ysok ośc i 365 zł.

Stokm an po odebraniu pieniędzy przed ło­
ży ł firm ie potw ierdzenie w p łaty  podatku w

przeznaczoną na podatki
kasie II. Urzędu Skarbow ego w K atowicach, 
lecz po dokładnem  zbadaniu stw ierdzono, że 
potw ierdzenie w płaty  zosta ło  przez Stokm a- 
na podrobione.

O trzym ane na podatek pieniądze przyw ła­
sz c zy ł sob ie i zu ży ł prawdopodobnie na w ła­
sne cele.

W policyjne! sieci
■ W  czasie  obław y, zarządzonej w rejonie  
III. Komis. Pol. w K atowicach —  zatrzym a­
no ogółem  11 żebraków  i w łó częg ó w , których  
odstaw iono do D yrekcji Policji w K atowicach, 

1» celem  ukarania.

P om ięd zy  zatrzym anym i znaleźli się : S a ­
lon vel M ichalski W acław , obyw atel czech o­
słow ack i, poszukiw any przez urzędy palicyjne, 
oraz P iontek Herbert, poszukiw any przez w ła- 

/ dzę... sado.We „w- Rybniku / f ^  *  ' y  -

iw ność, c z y  zaufanie.
N am ów ił on m ianow icie rzeźnika Eryka  

R udzkiego w C horzow ie do oddania mu w ięk­
szej ilości w ieprzow iny i w ołow iny  do korm- 
sow ej sprzedaży na targu, jednak należnej 1 

rozliczen ia gotówki 497 zł. nie odprowadzi! 
w łaścicielow i.

Kupił natom iast za  tę sum ę konia i wóz, 
w ynajm ując je do przew ozu tow arów .

B y ło b y  w szystk o  bardzo pięknie, gdyby, 
kapitał zak ładow y nie pochodził z  oszustwa  
i gdyb y Rudzki nie w niósł doniesienia kar 
nego.

Taremnfcze zastrzyki
O statnio policja podjęła śledztw o w spra­

wie m ałżeństw a Konrada i Anny Zebrodników  
z Lipin, którzy  w ciągu 10 lat m ałżeńsk iego  
p ożycia  sta le  stosow ali jak ieś zastrzy k i po­
wodujące u Anny Zebrodnik spędzenie płodu.

Podobnie policja śledzi za  m atką pogrze­
banego na cm entarzu w Ł agiew nikach dojrza­
łeg o  płodu, jaki ostatn io znalazł m iejscow y  
g r a b a r Ł '# 1̂  '  w **
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Nauka obronności”
S t© |® V ® . A Ł O D Z teZ ir  NIEJMBCKIBj.
Od czasu dojścia do władzy hitlerow 

ców modnem stało się słowo "W ehr- 
•haftigkeit” . Trudno określenie powyż­
sze przetłumaczyć — może nabliższa bę 
dzie polska ’’obronność” .

W tym celu wprowadzono do szkół 
powszechnych, średnich i wyższych no 
w y typ zajęć ’’W ehrsport” .

’’W ehrsport” nie jest nauką, nie jest 
tern, co się powszechnie nazywa ’’przed 
miotem” szkolnym. Nic jest to także 
czysty sport, czy też przysposobienie 
wojskowe. Jest to kombinacja tych 
wszystkich typów pracy wychow aw ­
czej. ’’W ehrsport” składa się z części 
teoretycznej i praktycznej. Na niektó­
rych uniwersytetach powstały nawet ka 
tedry ’’W ehrkunde” .

nauki obronności.
W  skład tej nauki wchodzi kartogra 

fja, geografja z uwzględnieniem państw 
ościennych Niemiec, znajomość gazów 
trujących, podstawowe wiadomości hi­
gieny i ratownictwa, teorja obstrzału i 
taktyki wojennej ifcp. Instrukcje skiero­
w ane do szkół średnich jak wyższych, z 
naciskiem podkreślają że główna w ar­
tość ’’sportu obronnego” polega 

na ćwiczeniach w polu.
IJuż mali 11-letni chłopcy zaczynają ćwi 
fczyć. Pod wodzą nauczyciela udają się 
W pole, ucza z mapy odczytywać drogi 
odnajdują w naturze oznaczone na ma­

pie właściwości terenu, wypełniają roz­
maite zadania, np. starają się ukryć w 
terenie, podejść przeciwnika, urządzić 
zasadzkę itd. Starsi mają znacznie szer 
szy zakres ćwiczeń, jak rozwinięcie 
szyku bojowego, tyraljerkę, kopanie ro 
wów, sypanie szańców i umiejętne ma­
skowanie ich... Muszą też wprawić się 
w wykreślanie mapek, pisanie rozka­
zów, rozporządzeń, prowadzenie inten 
dentury itd. Ćwiczenia przewidują rów 
nież zaprawę w strzelaniu, rzucaniu gra 
natów, kierowanie samochodem, budo­
waniu i obsługi telefonów telegrafów, 
radja.

Według ostatnich instrukcyj ocena 
z sprawności w ’’W ehrsport” ma w aż­
ny wpływ n a  ogólną klasyfikację wy 
chowanków wszystkich typów i stopni 
szkół. Co więcej kandydaci do stanu na 
uczycielskiego muszą mieć doskonałe 
wyniki w tych ćwiczeniach, bez k tó­
rych praca wychowawcza, jak podkre­
ślają miarodajne czynniki partyjne, nie 
spełnia istotnego swego celu.

Jest to konsekwentne wdrażanie mło 
dzieży

do służby wojskowej,
Ten element pół zabaw owy wpływa 

głębiej na psychikę młodzieży niż syste 
matyczny. tw ardy rygor, którego zresz 
tą w dalszych etapach ’’W ehrsportu” 
nie brak.

 ;X-»------

i-ietni chipczyk zdradzi! świętokradców.
m m  Nieletni przestępcy p rzed  sądem . WKm

6-ietni W. J., braciszek jednego z święt° 
kradców, który bawiąc się pod kościo­
łem, był świadkiem wypadku i przesili' 
chany przez policje-wszystkowyśpiewa*1 

W dniu wczorajszym odbyła się prze 
ciwko małoletnim świętokradcom roz 
praw a sądowa przed Sądem Grodzki^ 
w Bydgoszczy. Jako główny ś w i a d e k  
występował przed sądem 6-letni W. C 

Sąd po przeprowadzeniu r o z p r a w V  
ogłosił wyrok, udzielając młodocianyi11 
przestępcom surowej nagany.

W ypadek powyższy jest bardzo snuj* 
nym objawem. Chłopcy, którzy ledwie 
zaczęli uczęszczać do szkoły, zasiadaj 
na ławie oskarżonych, i to., o święto* 
kradztwo Nie jest to jednak wypadek by 
najmniej odosobniony. Nieletni stają sR 

coraz częstszymi klientami sadów, 
które są wobec nich bezradne, gdyż ka­
rać ich nie mogą. Winę w  takich wypad 
kach ponoszą najczęściej rodzice, k tó ­
rych przedewszystkiem należałoby na' 
piętnować.

W kościele w Czyżkówku dokonano 
kradzieży pieniędzy z skarbonki. Kra­
dzież zauważył kościelny tego kościoła.

Skarbonka była rozbita i pusta poroz 
rywana leżała pod ławką pod chórem.

O sweni spostrzeżeniu kościelny do­
niósł policji i wszczęto za sprawcami 
świętokradzkiej kradzieży energiczne 
dochodzenia.

Świętokradcami okazali się trzej nie 
letni chłopcy, 13-letni E B., lCHetni H. K 
oraz 10-letni O. K.

Kradzieży dokonano w ten sposób, 
iż G. Kazimierz stał na czatach przed 
kościołem, zaś B. i K., zaopatrzeni^ w na 
rzędzia ślusarskie, weszli do kościoła, 
podeszli do skarbonki i poczęli przy niej 
manipulować tak długo,

póki jej nie oderwali. 
Rozbiwszy ją następnie i wybrawszy jej 
zawartość, skarbonkę schowali pod ław 
kę, a sami z pieniędzmi udali się do mia­
sta po zakupy różnych łakoci.

Młodocianych przestępców zdradził

Adwokat przeciął
Przyczyną podobno

Z Tarnobrzegu donoszą::
Przed około 10 dniami usadowił się 

w Tarnobrzegu adwokat dr. F., objąw­
szy kancelarię i agendy po doktorze H., 
który przeniósł się do Rzeszowa. Br. F. 
jest czowiekiem starszym. Dnia 19 hm. 
usiłował dr. F. popełnić samobójstwo, 
przyczem przeciął sobie

brzytwą gardło i żyły

sobie gardło.
kłopoty finansowe.
u obu rąk. Niedoszłego samobójcę od­
wieziono do szpitala. Wedle k r ą ż ą c y ^  
wersyj powodem tego kroku miały bV c 
kłopoty finansowe w związku z odstą­
pieniem mu agend i niemożność wywia ' 
z?*iia się z wziętych w połączeniu z teh1 
zobowiązań. Praw dziw a przyczyna nie 
jest znana. Docnodzenie w  toku.

KLAUDJ.USZ ORVAL,

El elitryc sise oko.
—  Ręce ’o góry*
Jon S trob  zbladł, , odskoczył i podniósł 

Wgórę ręce czując tw ard y  jak iś  przedm iot 
p rzy tiiię ty  do boku.

O dw róciw szy trw ożnie głow ę znalazł się 
Oko w oko z roześm ianą tw arz ą  m ężczyzny.

—  Hallo! S tary  km otrze! —  rozległ się 
jednocześnie dobrze mu znany, w esoły głos 
Kida W a rso n a  — doznałeś w rażenia, że je ­
steś znów  w Chicago, n iep raw daż?

Poczem  o tw iera jąc  papierośnicę, k tó rą  o- 
p a il  był o bok  Jona, dodał:

W  tem  ty lko różnica, że tam  w pakow a- 
noby ci ołów  w ciało bez ostrzeżenia . P a ­
p ierosa?

—  P aten tow any  id jo ta  z ciebie —  m ruk­
nął Jon, b io rąc  pap ieros — o m ały w łos nie 
połknąłem  mej tab le tk i gum ow e] i po łow a 
m ego w hisky je st na sto le, jak  w idzisz.

— G arson! —  rzucił Kid W arson  p rze­
chodzącem u kelnerow i —  napełnij szklankę 
tego  dżentelm ena i daj mnie d rugą.

- •  W ięc?... —  spytał Jon zniżonym  to ­
nem , nachy la jąc się do ucha sw ego rozm ów ­
cy —  co słychać? Pew ien byłem , że robisz 
jeszcze in te resy  tam ..,

—  Chciałem , jak  mi Bóg miły, lecz ze- 
m knąłem  w sam ą porę. T ego  dn ia  bowiem , 
kiedy czując, że mi czapka  gore na głow ie, 
m iałem  w siąść na okręt, jak iś p rzek lęiy  zbir 
u lokow aw szy  się na dacnu  kam ienicy, s to ­
jącej naprzeciw ko m ego okna, u sia ł mi p o ­
kó j kulam i. Leżałem  n a  podłodze jak  długi 
i podle się czułem , jak o  żyw o.

— P ow ietrze  parysk ie  służyć ci będzie le­
piej, s ta ry  ka jd an ia rzu ! —  roześm iał się Jon.

—  T aak ... Ale szkoda, b ąd ź  co bądź — 
odparł Kid, k iw ając m elancholijnie g łow ą —  
jeszcze d w a  tygodnie a  konto  w moim  banku 
zaokrąg liłoby  się... dosięg łoby  kilku m iljo- 
nów  dolarów .

— K tóre posłużyłyby —  w trąci, Jon  —  
na pokrycie kosztów  tw ego  pogrzebu , id jo- 
to! Ech! Wierz, mi, m ądrze zrobiliśm y dając  
nu ra! Umieliśmy uciec w  sam ą porę i będz ie­
my m ogli żyć te raz  ja k  u P an a  B oga za  p ię­
ciem w poczciw ej tej stolicy francuskiej z 
szlachetnych naszych zarobków .

— O czywiście! Oczywiście! Tylko, p rzy ­

krzy mi się, nudzi mnie siedzieć z założonemu 
rękom a, w iesz?

—  W idzicie go, osia dardanelsk iego! —  
uniósł się Jon, d a jąc  kelnerow i znak, by n a ­
pełnił szklanki —  pleciesz jak  na m ękach! 
P am ięta j, chłopie, że zbytnie łakom stw o b o ­
kiem w yjdzie zaw sze. N iejednem u już s ta re ­
m u w ydze podziuraw iono  skórę z tego  p o ­
w odu!

— Z a w yjątk iem  M arka Sw ena —  w trą ­
cił Kid.

— ja k to ?  Chodzi po św iecie jeszcze? Nie 
udało się w am  sp rzą tn ąć  go do tychczas? Pró 
bow aliście już, kiedy ja  zdecydow ałem  się 
w ycofać z szeregu.

—  T aak ... P racow ało  się w dalszym  c ią ­
gu nad  tern. Ale cóż! M arek Swen to  d jabei 
w cielony. Nie dość, że w iw inie się zaw sze 
z opresji, lecz zaleje sad ła  za  skórę tym , co 
zagięli r.ań parol.

— Ba! Przyjdzie k ie sk a  na m atyska! W y ­
bije i jego  godzina. Będzie m iał, zbój, za 
sw oje... Ale w iesz co, Kid? T o  francuskie 
w hisky lepsze jest od św iństw a jakiem  p o ­
jono nas po tam te j s tron ie  A tlantyku.

—  Na tydzień  p rzed  moim w yjazdem  —  
mówił tym czasem  Kid zadum any, pom ijając 
uw agę rozm ów cy sw ego m ilczeniem — b a n ­
d a  P eterów  zab ra ła  się do niego. U knuto sp i­
sek  tak  szatańsk i, że M arek Swem  m iał j e ­
dn ą  szansę  na dziesięć tysięcy uniknięcia s i­
deł, a  jednak...

— Jednak? — podchw ycił zaciekaw iony 
Jon.

— No! H istorja to  jak  z bajki. Słuchaj u- 
w ażnie: P e te r ułożył p lan  po  m istrzow sku; 
nie żału jac an i trudu , ani czasu , ani p ien ię­
dzy.

M arek Sw en m ieszka, jak  ci w iadom o, 
we w łasnej willi, n iedostępnej niczem  fo rte­
ca.

W centrze jej zna jdu je  się opancerzony 
pokój.

T am  w łaśnie postanow iono p rzy łapać i 
ukatrup ić  w łaściciela. M ożesz sobie w y o b ra ­
zić ile dołożono i jak ich  sta rań , by  d jabelski 
p ian  uskutecznić! Z jakim  trudem  zjednano 
sobie n iezbędną ilość pewr.ych w spólników !

Pew nego dn ia w reszcie w szystko  było g o ­
tow e i „o p e rac ja '' zdecydow aną zo s ta ła  na 
najb liższą  noc. P rog ram  był nas tępu jący : 
M arek Swen m iał w ziąć udział w bankiecie 
lego  w ieczora. Jeden z członków  bandy  P e ­
te ra  był zaproszony rów nież. Nie było jednak  
m owy o tem , by m ógł p rzedsięw ziąć cokol­

w iek przeciw ko M arkow i Sw enow i, nad  k tó ­
rym  czuw ała jego  s ta ła  s traż  przyboczna. 
M ógł na tom iast dolew ać w ciąż w hisky nie­
bezpiecznem u „gangste row i” do szklanki, li­
cząc na to, że napom pow any alkoholem  z a ­
m knie się w sw ej kryjów ce, gdzie kilku 
w spólników  miało ułatw ić egzekutorow i 
w stęp  do opancerzonego  pokoju.

N ajdrożej kosz tow ał P e te ra  egzekutor w 
osobie zło tow łosej D ajsy, daw nej p rzy jació ł­
ki Sw ena.

T rzeba  było olbrzym iej paczki banknotów  
by skłonić słodkie kociątko do podjęcia  się 
lej roli. Gdy dob ito  nareszcie ta rg u  pom yślny 
finał finezyjnego przedsięw zięcia był pew ny.

M arek Swen nie m ógł uniknąć sw ego 
losu...

Gdyby niezręczne jak ieś posunięcie zb u ­
dziło czujność g anstera , n iedosta teczn ie o- 
bezw ładnionego  alkoholem , D ajsy, z jaw iw ­
szy się u byłego kochanka, w ykorzystać m ia­
ła zdum ienie jego  na jej w idok i puścić w 
ruch brow ning  nim  zaskoczony zdążyłby u- 
żyć broni.

Z adajesz sobie pew nie pytanie, d laczego 
nie up lauow ano rozpraw ić się z M arkiem  
Swenem  gdzieindziej, skoro  D ajsy, należąc 
do  szajki, m iała ła tw y  dostęp  do sw ego d aw ­
nego przyjaciela .

O dpow iedź p ro sta , mój km otrze: w sw ym  
opancerzonym  pokoju  jedynie Sw en byw ał 
sam . Poza nim b an d a  jego była w szędzie 
na czatach  i jeśli n adobna  D ajsy  nie w zd ra ­
g a ła  się przed ufarbow aniem  sobie rąk  na 
czerw ono, nie m iała jednak  ochoty n a d s ta ­
wiać ślicznej sw ej skóry  na n iebezpieczeń­
stw o.

Czy zdajesz sob ie spraw ę, jak  sprytnie 
zo rgan izow ana była im preza?

—  B ajecznie! —  odparł jo n  z podziw em ,
—  D obrze. S łuchaj dalej za tem : m ądrze 

obw yślona akc ja  sz ła  jak  po m aśle z po ­
czą tku ; M arek Swen p ijany  jak  bela  w ró ­
ciw szy późną nocą do siebie zam knął się w 
opancerzonym  sw ym  pokoju  na cztery  sp u ­
sty, co nie przeszkodziło  zaw odow ym  w ła ­
m yw aczom , należącym  do spółki, o tw orzyć 
ciężkie, żelazem  okute, drzw i. Z łotow łosa 
D ajsy stanęła w nich z la ta rk ą  elek tryczną 
w jednem  i siediniostrzałow ym  brow ningiem  
w drtigiem  ręku, podczas gdy  spóinicy stali 
na czatach, m ając ją  na oku.

W  pokoju ciem no było choć oko wykol. 
D aisy, pew na siebie i olim pijsko spokojna, 
nadstaw iła  uszu w słuchując się w ciszę.

Lekkie ch rapan ie  rozlegało  się z jedneg0 
z kątów  pokoju, w obec czego  egzekutork3* 
chcąc u ła tw ić sobie zadan ie, zdecydow ała sif 
rzucić prom ień św ia tła  w o taczające  ją  ciem­
ności. Z aledw e jednak  nacisnęła guziczek 
sw ej lam pki elektrycznej pad ł strza ł z kąt3 
pokoju, k ładąc n iedoszłą m orderczynię tru­
pem.

—  M arek Smen uprzedzony był o s z y k u ­

jącej się napaści... — szepnął Jon staw ia j?6 
n iedop itą  szklankę n a  stole.

— B ynajm niej. Tylko... s ta ry  ten w r ó b e  

m iał zw yczaj śledzić postępy  w iedzy i 
og lądając  się na koszta, obsta low ał i poleci 
w  najw iększej ta jem nicy dostaw ić sobie s*3'  
łow ego człow ieka... Robota... A utom at jed ' 
nem słowem .

— Co tak iego? —  spytał Jon w ytrzeszcz3 
jąc oczy.

— Jak to?  Czy nie czytasz, gazet, idjoto 
Nie znasz artyku łów  pośw ięconych najnow ­
szem u w ynalazkow i oka elektrycznego?

— Co to  jest?
—  Z n ieba spadłeś, czy z księżyca, chłop­

cze d rogi? Nie w iesz nic o elektrycznem  okd
Jest to  szk lana kula, gołąbku , w której skla 
w chodzą pew ne m etale. D rut elektryczny 
stanow i tierw  optyczny sztucznego  tego  ok3- 

W yobraź sobie teraz, że św ia tło  pada 
kulę. Co się dzieje w ów czas? P rąd  elektryc* 
ny pow staw szy  w  okam gnieniu przenika 
d ru t. .

Pow iększyw szy natężenie p rąd u  otrzym  ’ 
silę zdolną w praw ić w ruch co zechcesz: ** 
zbro jonego  w  rew ow er człow ieka ze sta 1 

R obota naprzyk ład . D odaj szereg  nowocze* 
nych udoskonaleń  technicznych, a  autoń1 
da  ogn ia  i s trza ł jego będzie niechybny- 

M arek Swen, człow iek, jak  ci wspotnn 
!em, na cztery  nogi kuty, zrozum iał olbrz. 
mie znaczenie posiadan ia  tak iego  autom 3 ’ 

zaopatrzonego  w  oko elektryczne i nieczu 
go na w szelkie podszepty  zdradzieckie.

W inien życie zarów no  R obotow i swetU ’ 
jak i bożkow i B achusow i!... Gdyby nie 
pijany, jak  bela, o strzeg łby  m oże Dajsy* 
nie zapala ła  sw ej lam pki elektrycznej i z£*f 
czyni usiłow ałaby strze lać  doń po ciemk - 
Co m ów isz n a  to, now onarodzone dzieC - 

— ż e  w olę tym czasem  pić w hisky z 1 
tu ta j, gdzie g angsterzy  nie operu ją  jesZ ,«j 
je ś li jednak  stęskniony w rócę do AmeD 
trzeb a  będzie pom yśleć o tym  człowieku 
stali, k tóry  nie da się przekupić.
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